
Radziecka ekspedycja
naukowa
odpłynęła
na Anktarktydą
—kontynent lodótu

i huraganóuj
MOSKWA

TA NIA 30 listopada z portu w Ka-
U liningradzie wypłynął w drogę do

Antarktydy statek motorowcy „Ob" —

flagowy okręt wielkiej radzieckiej
ekspedycji antarktycznej. Popłynęła
na nim pierwsza grupa uczestników
ekspedycji, która została zorganizo­
wana przez Akademię Nauk ZSRR w

związku z III Międzynarodowym Ro­
kiem Geofizycznym.
p KSPEDYCJA radziecka dopłynie
-* -1 w styczniu 1956 r. do tej części

Antarktydy, która nazywa się Ziemią
Królowej Mary. Jeśli warunki kli­
matyczne nie pozwolą na lądowa­
nie w tym punkcie, popłynie ona do
wybrzeża Ziemi Królowej Astridy.

ZADANIA EKSPEDYCJI

p IERWSZYM zadaniem ekspedycji
*■ będzie założenie miasteczka nau

kowego — bazy do wykonania wszy­
stkich objętych programem prac.
Zdaniem radzieckich badaczy, nie
ma wielkich nadziei na znalezienie
w tej części kontynentu miejsca wol
nego od lodów. Bazę trzeba będzie
więc prawdopodobnie zakładać na

lodzie, co wymaga wielkiej ostroż­
ności, gdyż lodowce pokrywające
wybrzeże spływają powoli do morza.

Oprócz głównej bazy, przewiduje
się urządzenie stacji naukowo-ba­
dawczych w rejonie tzw. „bieguna

■względnej niedostępności", Antarkty­
dy i w okolicach bieguna magne­
tycznego. Odległość między tynii
trzema ośrodkami wyniesie z górą

1 000 km. Łączność między nimi u-

trzymywana będzie za pomocą radia
i lotnictwa.

Program prac radzieckiej ekspe­
dycji test, bardzo szeroki. Przy współ
pracy z uczonymi innych krajów
(Anglii, USA, Francji, Norwegii,
Australii, Argentyny, Japonii Ud.)
naukowcy radzieccy zajmą się zba­
daniem całego kompleksu zjawisk
meteorologicznych i aerologicznych,
magnetyzmu ziemskiego, zorzy po­
larnej, jonosfcry, glacjologii (bada­
nie lodowców) itd. Opracuje ona

także fizyczno-geograficzny opis
wielkich rejonów Antarktydy, co

umożliwi sporządzenie pierwszej
dokładnej mapy tych obszarów.

(Dokończenie na sir. 2)

Podczas narady
nad budew^
osiedla 18 Stycznia
wyznaczono ścisły
harmonogram
prac wstępnych

STATNIO odbyła się konferencja
w Woj. Komisji Planowania Go­

spodarczego, w której brali udział
przedstawiciele Prezydium Woj. RN
i MRN, „Miastoprojektu" 1 dyrek­
cji Budowy Osiedli Robotniczych.

Tematem narady było omówienie
sprawy budowy osiedla 18 Stycz­
nia.

W wyniku przeprowadzonych roz­
mów zobowiązano Prezydium Woj.
Rady Narodowej do dopilnowania
uzbrojenia terenu budowy, tj. prze­
prowadzali^-przewodów gazowych,
knńalizaah-oxh, wody 1 kabli do
dnia 31 r?9M>l956 r. „Miastoprojekt"
ma dostlftyć dokumentację do
dnia 28 lutego przyszłego roku, a

dokumentacja na organizację planu
budowy powinna być gotowa do 15
stycznia 1956 r.

To ostatnie zagadnienie jest szcze­
gólnie ważne ze względu na to,
że bez planu budowy nie będzie
można przystąpić do organizacji bu­
downictwa prefabrykowanego.

Według planu na terenie osiedla
18 Stycznia ma być zbudowana
centralna kotłownia, która zasilać
będzie energią cieplną . wszystkie
mieszkania. Możliwe też jest, że
powstaną tam zespołowe kotłownie
ogrzewające 4 do 5 bloków.

Plan ten zasługuje na szczególną
aprobatę, gdyż wyeliminuje zadymie­
nie terenów.

Należy się spodziewać, że w po­
czątkach przyszłego roku rozpoczną
się już prace na szeroką skalę.

(ci)

DZIEŃ 4 grudnia — Dzień
Górnika obchodzony bę­

dzie w roku bieżącym uroczy­
ściej i okazalej niż w latach u-

biegłych.
Bogaty 1 urozmaicony pro­

gram przewiduje m. in.:

0 Centralną akademię, która
odbędzie się 3 grudnia w Stali

nogrodzkiej Hali Sportowej o-

raz uroczyste akademie we

wszystkich kopalniach połączo­
ne z wręczeniem nagród, dyplo
mów i odznaczeń.

Q Zabawy w Stalinogrodzie,
Bytomiu i Sosnowcu, w czasie

których przygrywać będą zna­
ne na Śląsku orkiestry i wystę
pować popularni artyści. W Sta

lmogrodzkim Pałacu Młodzie­
ży im. B . Bieruta odbędzie się
zabawa dla dzieci górników.

O Imprezy sportowe, m. in.
mecze czołowych zespołów pił­
karskich Śląska z trzema cze­
chosłowackimi drużynami: Ba-
n’k Ostrawa, Vitkovice Żele-
zamy oraz Banik Bogumin.

Górnicy 72 kopalń święto swo

je powitali przedterminowym
wykonaniem listopadowych pla
nów i tym samym wydobyciem
dodatkowo setek tysięcy ton wę

gla.
W uroczystościach Dnia Gór­

nika wezmą udział przedstawi­
ciele Partii i Rządu oraz dele­
gacje górników z ZSRR, CSR,
NRD, Anglii 1 Francji.

4 GRUDNIA odbędą się uro­
czyste akademie we wszyst­

kich kopalniach Zagłębia Kra­
kowskiego. Podczas akademii

przodującym górnikom wręczone
zostaną odznaczenia i nagrody.
Wielu otrzyma samochody oso­
bowe oraz motocykle.

W części artystycznej udział

wezmą amatorskie zespoły arty­
styczne. I tak w kopalni „Bie­
rut" wystąpią górale z Zakopa­
nego, w „Sierszy" znany zespól
„Biały Dunajec", w „Kościusz-
ko-Nowej“ — „Krakowiacy", w

.Brzeszczach" — zespół Zakła­
dów Chemicznych z Oświęcimia.

Po południu odbędą się zaba­
wy. (mar)
JSJ Komitet obchodu Dnia Gór
—‘ nika w krakowskiej AGH

organizuje w dniu dzisiejszym,
tj.2bm.ogodz.18wgma­
chu głównym przy al. Mickie­
wicza 30 uroczystą akademię.
Na program złożą się prze­
mówienia rektora, przedstawi­
cieli Ministerstwa Górnictwa i
Szkolnictwa Wyższego, studen­
tów AGH oraz przodownika
pracy. Profesor A. Anasiewicz

wygłosi referat pt. „Zagadnie­
nie bezpieczeństwa pracy w

przemyśle węgtowym". Po re­
feracie nastąpi rozdanie na­
gród oraz część artystyczna.

26. XI. 1955 r

w sali koncer­
towej im Czaj­
kowskiego w

Moskwie odbyła
się uroczysta
akademia, po­
święcona 100 ro­
cznicy śmierci
Adama Mickie­
wicza, zorga­
nizowana sta­

raniem radzieckiego Komitetu
Obrońców Pokoju, Towarzystwa
Łączności Kulturalnej z Zagra­
nicą i Akademii Nauk ZSRR.

Na zdjęciu: akademię zagaja
wybitny pisarz radziecki N. S.

Tichonow.

(Fot. — CAF)

UROCZYSTE AKADEMIE

WESOŁE ZABAWY

CIEKAWE IMPREZY

SPORTOWE

Wybory nowego parlamentu
w pierwszych dniach stycznia

przewiduje bogaty
i urozmaicony

program

Red. Maria Wisłowska telefonuje z Paryża.

Po rozwiązaniu Zgromadzenia Narodowego

we Francji rozlega się żądanie
utworzenia frontu ludowego

Dnia Górnika

CAŁA wczorajsza prasa francuska przeniosła na pier­
wszych stronach wiadomość o podjętej we środę
przez rząd premiera Faure decyzji skorzystania z

uprawnień artykułu 51 konstytucji i rozwiązania
Zgromadzenia Narodowego.

Po zakończeniu

wizyty w Indiach

Bułganin
i Chruszczów
odlecieli
do stolicy Burmy
Rangunu

KALKUTA. (Obsługa własna)
\X/ CZORAJ, w godzinach rannych
’’ radziecka delegacja rządowa, na

czele której stoi N. A. Bułganin i
N. S . Chruszczów, opuściła Indie,
udając się samolotem do stolicy
Burmy — Rangunu. Delegację ra­
dziecką żegnali na lotnisku pre­
mier Indii J. Neliru, członkowie
rządu republiki indyjskiej oraz licz­
nie zgromadzone tłumy mieszkań­
ców Kalkuty.

N. A. Bułganin i N. S. Chrusz­
czów udają się do Burmy z oficjal­
ną wizytą na zaproszenie premiera
U Nu, który niedawno bawił w

Związku Radzieckim. W przeddzień
odlotu N. A. Bułganin i N. S.
Chruszczów obecni byli w towarzy­
stwie premiera Nehru na przed­
stawieniu teatru cieni. Wystawiano
sztukę „Ramlila" osnutą na moty­
wach eposu hinduskiego „Rama-
jana".

(Dokończenie na sir. 2)

W I! Krajowym
Zjeżdzie ZSP
uieźmie udział

37 delegatów
z Krakoma
WONIACH 2—4 grudnia hr.

hnHriP sip w Pałam Kul
DNIACH 2—4 grudnia hr. od-

’’

będzie się w Pałacu Kultury
i Nauki im. J. Stalina w Warsza­
wie II Krajowy Zjazd Zrzeszenia
Studentów Polskich.

Weźmie w nim udział 37 delega;
tów z Krakowa, wśród których znaj
dują się: Stanisław Grabiec — prze­
wodniczący komitetu uczelnianego
ZSP AGH, Zdzisław Wydra — prze­
wodniczący ZSP AM, Irena Wollen
— instr. zespołu dramatycznego UJ.

Ponadto rada naczelna ZSP zapro­
siła na zjazd między' innymi: prof.
inż. Janusza Walczaka, prof. mgr
Zenobiusza Kozika, Czesława Bana­
cha — zastępcę kierownika wydz.
młodzieży ZW ZMP.

•*

Jutro, tj. w sobotę, 3 bm. o

godz. 21 rozpocznie się trady­
cyjna zabawa „Barburka" dla

przodowników naukowych, stu­
dentów AGH i zaproszonych
gości.

z

„ .___ Domki te są bardzo .
_

.

a w locie przed nadmiernym upałem. Obecnie w budowie znajduje się 18 domków —

elementów prefabrykowanych buduje kopalnia „Bobrek" dla swoich

praktyczne i trwałe. Dobra izolacja chroni w zimie przed mrozem,
i____ ____ __ ____________ y.__ ___ ___________ ;_;r;; - 4- i 5-izbo-

wych. Na „Barburkę", tradycyjne święto górników, przewiduje się oddanie pierwszych domków. Na

zdjęciu: fragment budowy domku. (Fot. — CAF)

50 domków jednorodzinnych
górników.
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KRAKÓW

Piątek, 2 grudnia 1955 r.

Według konstytucji wybory po­
winny nastąpić najpóźniej po 30
dniach od rozwiązania Zgromadze­
nia. Według pogłosek rząd opóźni
o kilka dni ogłoszenie rozwiązania
Zgromadzenia Narodowego, ażeby
wybory mogły wypaść nie 25 grud
nia lub I stycznia, lecz dopiero 8
stycznia 1956 r. Do czasu wybo­
rów rząd Faure‘a urzęduje nadal.

Wybory odbędą się na podstawie
ustawy z 1951 roku, która przewi­
duje zawieranie koalicji przedwy­
borczej. System ten był, jak wiado­
mo skierowany przede wszystkim
przeciwko Komunistycznej Partii
Francji. W poprzednich wyborach
wskutek stosowania tego systemu re

prezentacja parlamentarna Francu­
skiej Partii Komunistycznej w Zgro­
madzeniu Narodowym została w spo
sób oszukańczy zredukowana.

JAK donosi prasa paryska, we
°

Francji coraz popularniejsza staje
się idea utworzenia nowego frontu
ludowego.

W wielu departamentach przed­
stawiciele partii socjalistycznej i ko
munistycznej opublikowali wspólne
oświadczenia, w których stwierdza­
ją, że „sojusz sił lewicowych, a prze
de wszystkim socjalistów i komu­
nistów, jest koniecznym warunkiem
zwycięstwa w wyborach w roku
1956" i że utworzenie takiego soju-

Oświadczenie
Przewodniczącego
Śmiatoujej
Rady Pokoju
prof. Joliot Curie

WIEDEŃ
P RZEWODNICZĄCY Światowej*■ Rady Pokoju prof. Joliot Curie

opublikował w środę w związku zpró
bami brcftii atomowej, które przepro­
wadzane były ostatnio w Stanach
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii,
Związku Radzieckim, oświadczenie w

którym czytamy m. in.:

Nic nie stoi na przeszkodzie na­
tychmiastowemu podjęciu zobowiąza­
nia przez zainteresowane rządy, że

nie użyją broni atomowej i położą
kres próbnym eksplozjom. Tego ro­
dzaju zobowiązanie odpowiada nadzie

jom narodów, odpowiada ono rów­
nież duchowi Genewy.

Tego rodzaju zobowiązanie umożli­
wiłoby również posunięcie naprzód
sprawy znalezienia skutecznych i pod
legających kontroli kroków w celu
redukcji zbrojeń 1 sił zbrojnych, jak
również w celu wyeliminowania bro­
ni atomowej.

Pod znakiem konfliktów
w koalicji rządowej

rozpoczęty się obrady
bońsklego Bundestagu

RED. MARIAN PODKOWINSKI

TELEFONUJE Z BERLINA:

Adenauer ma złożyć oświadczenie

uj sprawie procesu Schmeissera
CZORAJ w Bonn, po dłuższej’

przerwie Bundestag rozpoczął
swoje obrady plenarne. W dniu
“-ry-ijszym zabierał glos minister
spraw zagranicznych Brentano, któ-

| szu powinno być pierwszym obo­
wiązkiem wszystkich tych, którzy
pragną klęski reakcji.
R IURO Polityczne Komunistycz-

nej Partii Francji ogłosiło de­
klarację, w której stwierdza się m.

in., że aby nie dopuścić do zwy­
cięstwa reakcji wybory powinny
przebiegać pod znakiem konsolida­
cji sil robotniczych i demokratycz­
nych. Wspólna platforma Partii
Komunistycznej i Partii Socjalisty;
cznej stanowi warunek .pierwszej
wagi. Pozycje komunistyczne i so­
cjalistyczne zbliżone są w punktach
zasadniczych! pertraktacje pokojowe
w Afryce Północnej, rozbrojenie i
odprężenie międzynarodowe, podwyż
szenie uposażeń i emerytur, obrona
chłopstwa pracującego, obrona szko­
ły świeckiej. Program ten może być
przyjęty przez wszystkich demokra­
tów.

Na zjeżdzie - festiwalu
Wyższych Szkół

Muzycznych
z całej Polski

bogaty repertuar
zaprezentują
zespoły i soliści

krakowscy
P OZNAŃ stanie się w dniach naj-
x bliższych ośrodkiem ciekawych

imprez muzycznych: zjazdu 1 festi­
walu młodzieży Państwowych Wyż­
szych Szkół Muzycznych i Szkół Ba­
letowych.

W programie zjazdu, który odbę­
dzie się w dniach 4—11 grudnia br.
przewidziane są m. in. występy ze­
społów i solistów z PWSM całej
Polski, zebrania i narady studenc­
kich kół naukowych, konferencje
pedagogiczne itp. Imprezy koncerto­
we odbywać się będą w auli Uni­
wersytetu Poznańskiego oraz w sali
koncertowej poznańskiej PWSM.

Kraków na festiwalu tym będzie
bogato reprezentowany. Przewidu­
je saę udział ok. 20 wychowanków
krakowskich PWSM. Wystąpią na

koncertach poznańskich m. in. Adam
Harasiewicz, Fcu Tsong, Włodzimierz
Obidowicz. Inauguracyjny koncert
festiwalowy poprowadzi również kra­
kowianin — laureat z Besanęon —

dyrygent Jerzy Katlewicz. Pod batu­
tą drugiego krakowskiego dyrygenta
— Zbigniewa Chwedczuka odbędzie
się koncert finałowy, podczas któ­
rego wykonany będzie m. m. Kon­
cert fortepianowy c-moll Rachma­
ninowa (solista — Miłosz Magin).

Krakowska PWSM przygotowuje
na Poznań ogółem 3 wieczory kon­
certowe. Ciekawą imprezą będzie
również wystawienie w Poznaniu pod
dyrekcją J. Katlewicza krakowskiego
spektaklu „Strasznego dworu", w

którym jak wiemy, większość soli­
stów stanowią absolwenci krakow­
skiej PWSM.

Warto nadmienić, że publiczność
poznańska będzie miała możność
oglądania podczas festiwalu aż
trzech różnych przedstawień „Strasz
nego dworu". Wdniu6bm.bo­
wiem wystawi tę operę zespół poz­
nański, w dniu 7 łódzki i wreszcie
w dniu 8 grudnia zespół krakow­
ski. (p)

Rewelacyjny wynalazek
czeskiego konstruktora
Na ekranie

aparatu rentgenowskiego
można oglądać
trójwymiarowy obraz

PRAGA

Czeski inżynier A. Glavaczek sko-n
struował aparat rentgenowski, który
daje trójwymiarowy obraz.

Aparat wyposażony jest w dwie
lampy, a prześwietlany obiekt oglą la
się na specjalnie skonstruowanym
ekranie.

Według opinii lekarzy aparat ten
może oddać poważne usługi w me­
dycynie. Wynalazek został opaten­
towany,

ry złożył deklarację rządową v

sprawie konferencji genewskiej. Dzi­
siaj natomiast cały dzień poświęco­
ny będzie obszernej dyskusji nad
zagraniczną polityką Niemieckiej
Republiki Federalnej.

Obrady Bundestagu . wywołały w

Niemczech zachodnich tym razem
wielkie zainteresowanie, ponieważ
niewątpliwie wypłyną w czasie dys­
kusji zasadnicze spory, które trwa­
ją w światku bońskim od dłuższe­
go czasu. Jak podaje wczorajsza pra­
sa poranna, kanclerz Adenauer ma

złożyć oświadczenie w sprawie słyn­
nego procesu Schmeissera.

Jak wiadomo, na procesie tym
Adenauer oraz kilku jego najbliż­
szych współpracowników, wytoczyło
sprawę agentowi wywiadu francus­
kiego Schmeisserowi, który w ty­
godniku „Spiegel" oświadczył, iż kan­
clerz boński był na usługach wy­
wiadu francuskiego.

Frakcja parlamentarna SPD zażą­
dała wyjaśnienia caley sprawy przez
kanclerza. Jasne jest, że wystąpie­
nie Adenauera oczekiwane jest w

Bonn z wielkim napięciem.
Z niemniejszą uwagą czeka się w

Bonn na rozwiązanie konfliktu, jaki
wybuchł niedawno między Adenaue-
rem a przewodniczącym FDP, Deh-
lerem. Adenauer ostatnio w swoim
ultimatum domagał się albo zrezy­
gnowania z nowej linii politycznej
w sprawie zjednoczenia Niemiec,
przyjętej przez Dehlera, albo opusz­
czenia koalicji rządowej przez FDP.

Kola polityczne Bonn spodziewają
się w czasie dyskusji ostrych starć
m ędzy kanclerzem a jego partne­
rami z koalicji rządowej.

V/iaooHosci

(Obsługa własna)
9 NOWY JORK. W Komisji Po­
litycznej toczy się debata nad
sprawą rozbrojenia. Delegat ZSRR
Kuzniecow w swoim przemówieniu
stwierdził, że główna odpowiedzial­
ność za nieosiągnięeie porozumienia
spada na mocarstwa zachodnie.
Związek Radziecki — oświadczy!
mówca — uważa za konieczne kon­
tynuowanie wysiłków w celu jak
najszybszego zawarcia konwencji
międzynarodowej w sprawie reduk­
cji ■zbrojeń i zakazu broni atomo­
wej.

© PARYŻ. W kinie „Normandia"
nastąpiło uroczyste otwarcie Tygod­
nia Filmu Radzieckiego we Francji,
Zainaugurowany on został wyświe­
tleniem filmu Julia".„Romeo i

w Ander*
oficerowie,
Wehrmach

Zostali
kompanii

Do koszar
pierwsi

• BERLIN,
nach przybyli
podoficerowie i żołnierze
tu zachodnio-niemieckiego.
oni powołani do tzw.

szkolnych, które stanowić mają ka-
drę tworzonego Wehrmachtu.

9 RABAT. Kandydat na premie*
ra marokańskiego ben Mustafa ei
Bekkai rozpoczął wczoraj rozmowy
w sprawie utworzenia pierwszego re

prezentatywnego rządu w Maroku,
który ma ustalić charakter przysz­
łych stosunków między Marokiem
a Francją. Wczoraj również francuski
rezydent generalny w Maroku Du­
bois rozpoczął podróż inspekcyjną
po kraju, w czasie której spotka
się z gubernatorem generalnym A(-
geru Soustelle dla omówienia spra­
wy rozruchów trwających na pogra*
niczu marokańsksi-algerskim.

Statek-baza
dla rybołówstwa
na razie ui rysunkach
i uj planach
a w niedalekie]
przyszłości na stoczni
fA PRACOWANO już techniczny

projekt budowy nowoczesnego
statku-bazy dla rybołówstwa.

Projektowany statek-baza przewyż­
szy rozmiarami naszego „dziesięcio-
tysięcznika" i jest innowacją w

światowym budownictwie morskim.
Statek-baza łączyć będzie w sobie
cechy kilku różnych statków. Bę­
dą w nim na zmianę wypoczywać
załogi flotylli lugrów. Powstaną więc
tu wygodne urządzenia hotelowe,
świetlice, sala teatralna, gabinety le­
karskie z salą operacyjną, fryzjer-
nia, piekarnia o wydajności ok. 24
ton na dobę. Statek będzie również
posiadał pomieszczenia na olbrzy­
mie zbiorniki z wodą słodką, pali­
wem i na oleje mineralne. Beczki ze

złowioną rybą znajdą pomieszcze­
ni w olbrzymich ładowniach tran*
sportowych.

Elektrownia zmontowana na stat­
ku będzie mogła z powodzeniem za­
spokoić zapotrzebowanie na ener­
gię elektryczną w ok. 100 domach
mieszkalnych na lądzie. Zaprojekto­
wano również miejsce dla heliktop-
tera, który wyposażony w urządze­
nia do wykrywania większych ła­
wic ryb, będzie współpracował z

flotyllą połowu.
Głównym projektantem jest głów­

ny inżynier CBKO nr 1 mgr Sła­
womir Peszkowski, konstruktorem
części kadłubowych inż. Janusz Sta­
szewski. część maszynową projektu?
je inż. Stanisław Paszkowski,



Do 2 milionów ludzi
przemawiali
N.S. Chruszczów
i I. Nehru
na wielkim wiecu

w Kalkucie

wyraził radość, że Indie 1
Radziecki zbliżyły się do
wyniku histerycznej wizyty

(Dalszy ciąg ze str. t)
KALKUCIE odbył się w środę’ * wielki wiec mieszkańców tego

miasta na cześć przybyłych tam N. A.
Bułganina i N. S . Ćhruszczowa.

Na olbrzymim placu zgromadziło
się ponad 2 miliony mieszkańców Kai
kuty i okolic.

Wiec zagaił premier J. Nehru,
stwierdzając, że nigdy dotąd nie było
w Kalkucie tak olbrzymiego zgroma­
dzenia ludności, po czym N. A . Buł­
ganina i N. S. Ćhruszczowa powitał
burmistrz Kalkuty Satih Czandra
Thorz.

Wśród niemilknących oklasków za­
brał głos N. S. Chruszczów.

Dziękując za niezwykle serdeczne
przyjęcie N. S. Chruszczów oświad­
czył m. in.. że solidarność narodów
Azji — to śmiertelny cios dla świa­
towego systemu kolonialnego.

Mówca podkreśli! olbrzymie znaczę
nie przyjaźni między narodami Indii
i Związku Radzieckiego dla sprawy
zachowania pokoju w Azji i na ca­
łym świecie.

Następnie wygłosił przemówienie
premier J. Nehru.

Stwierdził on, że stosunki między
Indiami a Związkiem Radzieckim o-

parte są na pięciu zasadach pokojo­
wego współistnienia. „Gdyby wszyst­
kie kraje przyjęły całkowicie i szcze­
rze pięć zasad — powiedział Nehru —

wówczas pokój byłby wszędzie zagwa
rantowany i ustaliłaby się współpra­
ca".

Nehru
Związek
siebew .

przywódców radzieckich.
Po zakończeniu wiecu długo nie

milkły okrzyki na cześć gości radziec
kich na cześć przyjaźni między Zwią­
zkiem Radzieckim a Indiami.

Kierownicy polskich
placówek
dyplomatycznych
przedstawili rządom
państuj zach. Europy
i Ameryki
stanowisko rządu PUL
w sprawie repatriacji

ZWIĄZKU z tym, że w ositat-
’ * mm czasie obywatele polscy,

przebywający za granicą, coraz licz­
niej zgłaszają się do polskich placó­
wek dyplomatycznych i konsularnych
z prośl»ą o ułatwienie im powrotu do
kraju, kierownicy większości polskich
przedstawicielstw dyplomatycznych w

zachodniej Europie oraz w Ameryce
Północnej i Południowej przedstawił!
rządom, przy których są akredytowa­
ni, zasadnicze stanowisko Rządu
PRL w sprawie repatriacji.

Zwrócili oni uwagę, że akcja repa­
triacji obywateli polskich do kraju
jest oparta na zasadzie całkowitej do
browolnośei oraz powinna służyć po­
prawie stosunków między państwami
i sprawie odprężenia sytuacji między
narodowej. Wyrazili też przekonanie,
że polskie placówki dyplomatyczne i
konsularne spotkają się w tak poję­
tej akcji repatriacji z pomocą władz
krajów swego urzędowania.

Stanowisko Polski z reguły spot­
kało się ze zrozumieniem i popar­
ciem. Szereg rządów zaofiarowało na­
wet aktywną pomoc w przeprowadze­
niu dobrowolnej repatriacji.

Stanisław Broszkiewicz

Kariera
'F O BYLI ostatni z pierwszej

1 partii sześćdziesięciu. Zbili się
w gromadkę, przestępowali z nogi
na nogę, mnąc w rękach czapki
i berety. Podawali miejsca z któ­
rych przyszli: — Urząd pocztowy.
Sklep MIID. Fabryka mydła. Biuro

zaopatrzenia... Wymawiali nazwy daw
nych miejsc pracy z jakimś zaw­
stydzeniem. Onieśmielali ich ludzie
w szarych mundurach ze złotymi
dystynkcjami i z orderami na pier­
si.

Dyrektor Buglowski kończył: —

No więc kochani, raz jeszcze wi­
tam was serdecznie w kopalni
„Barbara - Wyzwolenie". Życzę
wam sukcesów, życzę wam abyś-
cie szybko zrobili piękną gór­
niczą karierę...

Kariera. Dlaczego tutaj, w ga­
binecie dowódcy polskiej kopalni
pada to tak zdewaluowane, brzyd­
kie słowo? Jak można w młode
umysły zaszczepiać jad kariery?
Gdy chłopcy wyszli, powiedziałem
o tym. Byłem naprawdę oburzo­
ny.

Średniego wzrostu człowiek z od­
znakami naczelnego inżyniera na

kołnierzu podniósł się z krzesła wy
ciągając w odpowiedzi rękę: —

Jestem inżynier Konrad Kosok.
Karierowicz.

Żachnąłem się, ale w niebie­
skich oczach inżyniera Kosoka nie
było kpiny. Ujął mnie pod ramię

W pracach polskich ludoznawców

etnograf podaje rękę
archeologowi

Chlubny dorobek 60-lecia PTL
(Korespondencja z Warszawy)

PAŁACU Staszica zakończył się
wczoraj 30 zjazd ogólnopolski

zasłużonego Polskiego Towarzystwa
Ludoznawczego, obchodzącego jedno­
cześnie 60-lecie swego istnienia i 10-
lecie działalności w Polsce Ludowej,
która dopiero badaniom ludoznaw­
czym stworzyła możliwości właściwe­
go rozwoju.

Świadczą o tym liczne wykresy i
zestawienia oraz wspaniałe wyd-awnic
twa, wyłożone w sąsiedztwie sali o-

brad,_ jak okazałe tomy „Ludu", kil­
kanaście już pięknych barwnych ze­
szytów „Atlasu polskich strojów lu­
dowych", „Prace i materiały etnogra­
ficzne" i inne.

W gablotach zebrano listy sprzed
60 laty. Te listy nadeszły z różnych
stron świata do utworzonego świeżo
w 1895 roku — Polskiego Towarzy­
stwa Ludoznawczego. W innej gablo
c;e znajdują się wydawnictwa wy­
mienne z zagranicznymi towarzystwa
mi, a corocznie przybywa ich do 1500
i wzbogacają one stale bibliotekę
PTL, posiadającą w głównej siedzibie
Towarzystwa we Wrocławiu ponad
30.000 dzieł.
DZIENNIKI WYPRAW POLSKICH

JEDNEJ z gablot znajdujemy
dzienniki wypraw znakomitych

naszych badaczy ludów: J. Kubary z

podróży do Mikronezji w latach 1870
— 1880, dziennik pisany równym, dro
bnym a przecież znakomicie czytel­
nym pismem, otaczającym drobiazgo­
wo opracowaną mapkę wyspy Yap.
Obok dziennik prof. J. Czekanow-
skiego z wyprawy do Afryki w latach
1907 — 1908...

A oto inna gablota. W niej tom ze

starannymi zapisami, zrobionymi rę-

Przemówienie
prezydenta Tito

BELGRAD
W ZWIĄZKU z 10 rocznicą proikla
’’ mowania Federacyjnej Republi

ki Jugosławii odbyło się 29 ub. m. w

w Belgradzie uroczyst-e posiedzenie
Związkowej Rady Wykonawczej pod
przewodnictwem J. Broz-Tiito. Otwie­
rając posiedzenie prezydent Tito wy­
głosił przemówienie, w którym pod­
sumował 10-letni dorobek jugosło­
wiańskich mas pracujących.

Stwierdzając, że w oiągu tych 10
lat narody Jugosławii odniosły wiel­
kie sukcesy na froncie budownictwa
w kraju, w walce o likwidację zaco­
fania, w walce o pokój i oparte na

równouprawnieniu stosunki między
narodami, prezydent Tito powiedział
m. in.:

„Osiągnięciami tymi słusznie się
chlubimy i jednocześnie nakładają
one na nas obowiązek nieskazitelne­
go ich utrzymania i kroczenia uczci­
wą drogą, którą szliśmy dotychczas,
drogą niezawisłego, dumnego, lecz
skromnego i miłującego pokój naro­
du, lćtóry pragnie współpracować i

żyć w przyjaźni ze wszystkimi inny­
mi państwami i narodami, wykazu­
jącymi dobrą wolę i uczciwe zamia­
ry".

organizuje
Krakowie,

dniu 3 bm.
Miejskiego

Komunikacyjnego

A Uroczystą akademię
Technikum Górnicze w

Akademia odbędzie się w

o godz. 11 w świetlicy
Przedsiębiorstwa
.przy ul. Bocheńskiej 4.

A W ramach Roku Mickiewiczow­
skiego oddział krakowski Towarzy­
stwa Literackiego im. Adama Mickie­
wicza organizuje odczyt, który wygło
szony zostanie w dniu dzisiejszym
o godtz. 16 w sali przy ul. Gołębiej 20.
Odczyt ten wygłosi prof. dr Czesław
Zgorzelski na temat głównych eta­
pów rozwoju liryki Adama Mickiewi­
cza.

i zaprowadził do siebie. Był bar­
dzo podniecony. Chwycił słuchawkę
telefoniczną i zażądał, aby tych,
co przed chwilą byli u dyrektora,
przysłano do niego. — Chcę —

tłumaczył — opowiedzieć wam, re­
daktorze i im, dzieje pewnej karie­
ry. Żadne wyjątkowe dzieje a

i kariera całkiem zwyczajna...

CHŁOPCY przysiedli na brzeż­
kach krzeseł. Obracali w rę­

kach „Grunwaldy" czekając, aż

przywędruje do nich inżynierska
zapalniczka.
— Patrzyłem na was u dyrektora

jak żeście z nogi na nogę przestę­
powali. Otóż, chłopaki, ja parę lal
temu tak się zjawiłem na kopalni.
Tak samo miałem tremę, tak samo

nic nie umiałem, tak samo byłem
w waszym wieku, no, może nieco
starszy. Miałem wtedy lat 25. r-

Był to rok 1945...
Ta kopalnia, chłopcy, jest dziś

jedną z najlepszych w Polsce. Za
kilkanaście dni kończymy Sześcio­
latkę, choć jak wiecie, mieliśmy
dwa lata temu duże trudności w

związku z katastrofą. Ale wtedy,
w roku 45 kopalnia była zniszczo­
na, zdewastowana rabunkową go­
spodarką okupanta. Nie było ma­
szyn, pokłady wyrabowane, zawa­
lone... Tak, nasza kopalnia zrobi­
ła karierę...

Tu spojrzał na mnie z ukosa i
ciągnął dalej:

-- Poszedłem za ładowacza, chłop

ką jednego z najpracowitszych na

świecie zbieraczy — O . Kolberga,
który w ciągu 50 lat zebrał ponad
12.000 pieśni ludowych i zdołał wy­
dać ich część w 30 tomach. Reszta
czeka na wydanie w archiwum Towa
rzystwa.

RZEŻBIARKA LUDOWA
Z DWIEMA KCYNIANKAMT

P REZES Oddziału Wrocławskiego
Ł PTL, mgr A. Matyniak, młody

historyk, z zapałem traktujący pracę
Towarzystwa, mówi:

— Mamy 1500 członków — nie tyl­
ko etnografów: także historyków, a

obok uczonych miłośników folkloru i
sztuki ludowej. Do naszych 16 obec­
nych oddziałów niebawem przybędą
oddziały w Szczecinie, Koszalinie i
Zielonej Górze. Coraz więcej powsta
je kół terenowych, kół zainteresowań
ludoznawczych. Rozwija się dobrze
praca w takich kołach, jak np. w

PGR w Oporowie pod Wrocławiem,
czy w cukrowni Sułkowice. A szcze­
gólnie muszę podkreślić pracę kółka
szkolnego w Kcyni, skąd przybyły
nawet dwie młode kcynianki wraz ze

znaną rzeźbiarką ludową, Klarą Prił-
lową, której wyjątkowe zdolności O-
dziedziczyła jej córka, Jadzia. Na roz

woju podobnych kół zależy nam bar­
dzo, szczególnie w liceach pedago­
gicznych, których wychowankowie to

przecież potencjalni ludoznawcy!
Czy takie zbieranie materiałów —

pieśni i opowieści ludowych, gadek i
przysłów, starych narzędzi, strojów
i ozdób — tylko wzbogaca naszą wie­
dzę?

PO 1000 LAT PRAWO JAWNOŚCI

Etnografia
— mówi prezes

PTL, prof. dr Józef Gajek —

w dużej mierze jest archeologią dnia
dzisiejszego, to znaczy z dzisiej­
szych form zachowania się, witania,
z urządzenia mieszkania, prowadze­
nia kuchni, form narzędzi i sposobów
ich zastosowania lip- wnioskuje o

przeszłości, o powstaniu form, które
zastaje dziś. Pozwala to sięgać tysią­
ce lat wstecz. Etnograf podaje więc
rękę archeologowi, który przeszłość
wydobywa łopatą z ziemi. Jedno­
cześnie etnografia bada istotę pro­
cesów, zachodzących w kulturze o-

kreślonych narodów czy ludów i tu

uwydatnia się jej związek z prak­
tyką, gdyż badania te wskazują dal­
szą drogę rozwoju narodu.

Ciekawie zapowiadają się, badania
etnografii łużyckiej, w której czo­
łowe miejsce zajmuje Łużyczanin,
profesor ludoznawstwa w Lipsku,
Pawoł (tak brzmi to imię po łu-
życku) Nedo. Powstał w NRD Insty­
tut Łużycoznawczy, powiązany z ru­
chem narodowym Łużyczan. Ruch
ten otoczony jest opieką przez wła­
dze NRD. Na terenie Łużyc wid­
nieją wszędzie napisy dwujęzyczne.
Mowa Łużyczan po 1000 latach, od­

zyskała prawo jawności i rozwoju.
— A - -

życiu?
etnografia w naszymnasza

NASZYCHNA
ZIEMIACH ZACHODNICH

Towarzystwo zwraca szczególną u-

wagę na problem tworzenia się no­
wych stosunków ludnościowych na

Ziemiach Zachodnich, gdzie nastąpiło
zmieszanie przybyszów z różnych
stron. Ci przybysze tworzą nową ca­
łość a jej rozwój. właściwy będzie
miał olbrzymie znaczenie dla przysz­
łości tych ziem.

— Ponadto — mówi mgr Matyniak
— nasze badania ujawniają pradaw­
ną polskość Ziem Zachodnich, po­
twierdzają nasze prawa do nich.

O tej też sprawie wiele mówią róż­
ni mówcy w dyskusji. M. in. B. Gary
ga przytacza fakt łożenia miliono­
wych sum w Niemczech zachodnich
na tzw. badania nad wschodem, bę­
dące w gruncie rzeczy propagandą
rewizjonizmu. Toteż mówca domaga
się utworzenia w PTL specjalnej
placówki, której rzetelne badania nau

kowe skutecznie przeciwstawią się
fałszom o rzekomych prawach do z

pradawna polskich ziem, na których
znów swobodnie rozbrzmiewa polska
mowa i piosenka, rozwija się polska
praca i polska kultura.

(M. Knz.)

cy. Od tego i wy zaczniecie. Mój
ojciec lat temu 55 też od tego
zaczął, ale wtedy kariery nijak
zrobić nie mógł, a dziś jest na

to za stary. Od ładowacza... Byłem
dobrym ładowaczem. Nie miałem
piasku w rękawach, za to imałem
taką pasję cholerną, żeby się w ko­
palni nauczyć. Podpatrywałem rę­
baczy, wyręczałem ich, zamęcza­
łem pytaniami, prośbami o poka­
zanie tego czy tamtego. No, wy
dziś o nic prosić nie będziecie
musiieli. Mnie... głowa bolała od
wysiłku. Tak, właśnie głowa, mniej
mięśnie. Kombinowałem jak skró­
cić wrąb, choć o wrębie nie mia­
łem wielkiego pojęcia. Niczego
mądrego nie wymyśliłem, ale gór­
nicy mówili sztygarom —• tyn mo

chęć, coś mu w tej gowie lo-
to... To wystarczyło. Dali mnie do
planowania. To mnie porwało;
plany, perspektywy, rozbudowa...

Uśmiechną! się do tych wspom­
nień i powtórzył — rozbudowa...
Tu zaczęła się tragedia. Przecież
ja nic nie umiałem. Najgłupszy
rysunek techniczny musiałem ty­
godniami rozgryzać. Pomagali, ow­
szem, kiwałem głową, że wreszcie
pojąłem, ale wstyd mnie było za

to oszustwo. Rozumiałem niewie­
le. Mówiłem sobie — nic nie u-

miesz, jesteś niczym, a pchasz się.
Zapisałem się na technikum wie­
czorowe. Od rana do wieczora na

kopalni, wieczór w szkole, noc

nad książką. Zrobiłem dypłom
technika — awansowałem na kie­
rownika działu inwestycji, potem
na asystenta kierownika robót gór
niczych, którym był Rafał Lesik.

Naczelnym inżynierem był wtedy
u nas Edek Dawidowicz, inżynier
Edward Dawidowicz — poprawił
się. s— To było wspaniałe, choć

Toast za zbliżenie— nrjfo -KnAKowffKnt

między narodami
ujzniósł
Przewodniczący
Rady Państwa
na przyjęciu
z okazji uroczystości
mickiewiczowskich

DNIU 30 listopada br. Przewod-
. niezący Rady Państwa, Prze­

wodniczący Ogólnopolskiego Komite­
tu Obchodu Roku Mickiewiczowskie­
go — Aleksander Zawadzki wydal w

salach Rady Państwa przyjęcie z oka
zji centralnych uroczystości mickie­
wiczowskich w Polsce.

Na przyjęcie przybyli członkowie
Biura Politycznego KC PZPR z

Pierwszym Sekretarzem KC PZPR
Bolesławem Bierutem na czele, człon
kowie Rady Państwa i Rządu, prze­
wodniczący Prezydium Rady Narodo­
wej m. st. Warszawy Jerzy Albrecht,
przedstawiciele świata kultury i nau­
ki oraz przedstawiciele prasy.

Obecni byli szefowie przedstawi­
cielstw dyplomatycznych, państw ob­
cych akredytowanych w Polsce.

Przybyli wszyscy bawiący w War­
szawie z okazji uroczystości mickie­
wiczowskich goście zagraniczni, poe­
ci, literaci, naukowcy, z około 30 kra
jów całego świata.

W czasie przyjęcia Przewodniczący
Rady Państwa Aleksander Zawadzki
wzniósł toast za zbliżenie między na

rodami, za przyjaźń i pokój na świę­
cie.

Przyjęcie upłynęło w atmosferze
przyjaźni i pełnej serdeczności.

W marcu 1956
odbędzie się
II kongres ZSL

r

JLĄ/ ŚRODĘ zakończyły się obrady
IV Sesji Rady Naczelnej Zjed­

noczonego Stronnictwa Ludowego.
Tema,tern obrad był program działal­
ności ZSL w wykonaniu planu 5-let
niego w rolnictwie oraz założenia
programowo statutowe ZSL.

W wyniku dwudniowych obrad Ra­
da postanowiła zwołać w marcu 1956
roku II kongres ZSL.

Rada podjęła również uchwałę, w

której postanawia przyjąć przedłożo­
ny jej przez prezydium NKW ZSL

projekt statutu ZSL i poddać go pod
dyskusję całej organizacji.

trudne życie — przygotówki, no­
we poziomy, nowe ściany, roz­
wój... Tego było, psiakrew, znów
za dużo na moją wiedzę technika.
Gubiłem się, błądziłem... mówię
do Edka: — idę na szkołę inży­
nierską, na wieczorową, żeby ro­
boty nie przerywać. — Zakujesz
się na śmierć! — A niech tam,
niech mnie sżlag trafi, ale będę
inżynierem, będę sam dowodzi
rozbudową jak wy! — krzyknąłem
mu w twarz. Ale się nie obraził.
Poszedłem. W szkole było parę
setek takich jak ja, co chcieli
zrobić karierę. W politechnikach,
w szkołach, w technikach są takich
dziesiątki tysięcy — ciągnął z

zapałem i gniewem — w kopal­
niach są takich setki tysięcy!...
7 ROBIŁO mi się przykro. Mó-

wił wyraźnie tylko do mnie.
Jakbym spotwarzył, zlekceważył
lata pracy i nauki. Ogarnęła mnie
rozpacz. Jeśli się jeszcze bardziej
zapali, następne strony notatnika
zapiszę materiałem zupełnie... sche
matycznym.

— Widzicie chłopcy dla tego..,
to warto żyć, ja wam to mówię.

Pionierzy siedzieli z otwartymi
ustami chłonąc każde słowom Uwie­
rzyli mu.

— Skończyłem szkołę, zrobiłem
dyplom. Szkołę i dyplom robiłem
i w szkole i tu, na kopalni, o!

Pokazał dłonie, na których odci­
ski od uchwytu wiertarki zaklęsły
i zbielały, ale były przecież wi­
doczne. Chłopcy kolejno podnosili
się z miejsc i oglądali Koskowe
ręce. Kiwali głowami — zgadza
się.

— Taak. Pracę dyplomową napi­
sałem na temat „Eksploatacja po­
kładów węglowych pod miastem".

na śmiecie
*W dalszym ciągu nadchodzą z

całego świata wiadomości o uroczy­
stościach związanych z obchodami
100 rocznicy śmierci Adama Mickie­
wicza. Uroczyste akademie i wie­
czory mickiewiczowskie odbyły się
25 i 26 listopada m. in. w sali kon­
gresowej Ministerstwa Finansów
NRD w Berlinie, na Kapitolu w Rzy
mie, na uniwersytetach w Wiedniu,
Kopenhadze, a poza tym w Hanoi
i Belgradzie.

* W dniu 30 listopada zmgrł w

Tokio w wieku lat 75 przewodniczą­
cy Japońskiego Komitetu Obrońców
Pokoju prof. Iktio Oyama. Ikuo
Oyama tył laureatem Międzynaro­
dowej Nagrody Stalinowskiej „Za
utrwalanie pokoju między naroda­
mi" i członkiem Biura Światowej
Rady Pokoju.

Radziecka ekspedycja
naukowa

odpłynęła na Antarktydę
(Dokończenie ze str. 1)

LUDZIE WYPRAWY

SKŁAD ekspedycji radzieckiej’’ wchodzi około 350 osób. Są to
ludziewwiekuod30do38lat—
odznaczający się doskonałym zdro­
wiem.

Wśród uczestników ekspedycji
znajdują się meteorolodzy, synop­
tycy, hydrolodzy, magnetolodzy, o-

ceanografowie, geolodzy, radiotele­
grafiści, robotnicy budowlani, szo­
ferzy, lotnicy, alpiniści, nurkowie.

Kierownik ekspedycji bohater
Związku Radzieckiego Michał Su­
mów jest doktorem nauk geograficz­
nych.
onw

stacją

Wielkie doświadczenie zdobył
okresie kierowania dryfującą
„Biegun Północny — 2“.

„BAGAŻ" WYPRAWY

Q TATEK „Ob" ma wyporność
12.600 ton. Do jego potężnych

luków załadowano składane domki,
samoloty, silne traktory, olbrzymie
zapasy żywności itp. Ze składanych
domków powstanie małe miastecz­
ko. Będzie ono -posiadało własną
elektrownię i własną stację radio­

wą, z pomocą której ekspedycja bę­
dzie utrzymywała łączność z Mosk­
wą.

A oto niektóre inne towary, które
zabiera ekspedycja — samochody te­

renowe, samochody - amfibie na gą­
sienicach, koparki mechaniczne.

Oczywiście na Antarktydę jadą
również psy, które będą tam używa
ne jako siła pociągowa. Każdy u-

czestnik ekspedycji otrzymał spe­
cjalnie uszyty kombinezon na puchu
łabędzim.

Antarktyda — olbrzy­
mi kontynent, położony
w okolicach bieguna po
tudniowego. Powierz,
chnia: 14 milionów km
kw. (

Przeciętna roczna tern

peratura —25° C (w 0-
kresie tzw. zimy ark-

tycznej od lipca do
września temperatura o-

pada do —40” C, a nawet

—80° C). Częste huraga­
ny śnieżne z szybkością
wiatru do 100 m/sek. ■

Ukształtowanie powie­
rzchni: ogromne płasko-
wzgórze o przeciętnej
wysokości około 3.000 m,

poprzecinane łańcucha­
mi górskimi, których
najwyższe szczyty do­
chodzą do 6000 m.

Bogactwa naturalne:
ruda żelazna, miedź,
cynk, ołów, granit, zło­
to Itp.

Rozwinąłem w niej teorię prof.
Budryka. Nie będę was wtajem­
niczał w niezrozumiale dla was

szczegóły. Chcę tylko powiedzieć,
że pracę, która stała się podsta­
wą eksploatacji marnowanych do­
tąd pokładów napisałem ja, Kon­
rad Kosok, ten sam, który 10
lat temu przyszedł na kopalnię ta­
ki sam i tak samo jak wy. Jest
może ta tylko różnica, że ja się
wtedy nie nazywałem pionierem...
A szkołę skończyłem z wyróżnie­
niem — spojrzał nieco groźnie —

na przodku też się wyróżniałem,
od tego się przecież zaczęło.
A/1 OWIŁ dalej głosem już spokoj

nym, obojętnym.
— 7 października w tym roku

zostałem mianowany naczelnym in­
żynierem tej kopalni. Jest u nas

ściana, na której inżynierowie No­
wak i Frycz robią doświadczenia
z nowym polskim kombajnem.
Oczywiście, że zobaczycie — rzu­
cił niecierpliwie, choć nikt co do
tego nie wyraził wątpliwości. To
wszystko chłopcy. Idźcie robić ka­
rierę. — Podniósł się. —

ska brygada, sizturmowa,
giel, odmaszerować!

Chłopcy poderwali się,
pół wojskowo obcasami,
dzili. Twarze mieli zadumane, oczy
baTdzo jasne. Wyszli.

Nie mogłem się powstrzymać od
malej złośliwości. — Co wy mó­
wicie inżynierze? Jakaż z nich
brygada? Na

— Widzicie
chem — nasz

na wielkich,
. ale jeden warunek.

dzieć, że jest kimś. I ja oszu­
stwa nie popełniłem. Oni są już
kimś. Zdecydowali przecież..,

Pionier-
na wę-

trzasnęli
Wycho-

razie...
— odparł z uśmie-

polski chłopak doko-
wspamalych rzeczy,

Musi wie-

* Przebywająca w Wielkiej Bry*
tanii delegacja przedstawicieli pols­
kiego budownictwa z ministrem
przemysłu materiałów budowlanych
St. Pietrusiewiczem na czele, zwie­
dziła 28 ub. m . nowopowstałe miasto
Crawley w hrabstwie Sussex.

* Rząd argentyński ogłosił dekret’
o rozwiązaniu partii peronistycznej.

* Minister spraw zagranicznych
Grecji Spirof Theotokis oświadczył,
iż rząd grecki zamierza się zwró^
cić do Zgromadzenia Ogólnego
z prośbą o rozpatrzenie sprawy
pru na obecnej sesji „w trybie
glym".

uj kraju

NZ
Cy-
na-

ser-A 30 ub. m . opuścił Warszawę .

decznie żegnany na lotnisku, udając
się w drogę powrotną do swego kra
ju, Marcel Cachin, członek Biura
Politycznego KP Francji, naczelny
redaktor „L‘Humanite“, który na

zaproszenie Komitetu Obchodu Ro­
ku Mickiewiczowskiego , uczestniczy!
w uroczystościach związanych z 100
rocznicą śmierci Adama Mickiewi­
cza.

A Coraz więcej załóg zakładów
pracy melduje o przedterminowym
wykonaniu planów rocznych. M. in.
meldunki takie złożyli: przemysł ba
wełniany jako całość i „Pafawag";

A 30 listopada br. — w drugim
dniu obrad II Plenum ZG ZMP w

dalszym ciągu toczyła się dyskusja
nad referatem na temat aktywniej­
szego udziału ZMP w walce o roz­
wój rolnictwa 'i socjalistyczną prze­
budowę wsi.

A Do Paryża wyjechała delegacja
polska na I Konferencję Kierowni­
ków Instytucji Krajowych do spraw
Międzynarodowej Współpracy Kul­
turalnej, organizowaną przez
UNESCO w dniach od 1 do 6 gru­
dnia br. Delegacji przewodniczy se­
kretarz generalny KWKZ amb. J4
K. Wende.

A W czasie remontowania zabyt­
kowego Ratusza w Bieczu, pow. Gor
lice odkryto w części parterowej cle
kawę gotyckie odrzwia, a pod wie­
żą — pomieszczenie więzienne, gdzie
na ścianach zachowały się szyfro­
wane napisy więzionych tu w XVI
wieku Arian. Cenne to odkrycie po
zabezpieczeniu zostanie udostępnio­
ne zwiedzającym.

W ZSRlF'~

zniesiono żaka*
dokonywania
sztucznych
poronień

MOSKWA
P REZYDIUM Rady Najwyższej
Ł ZSRR uchwaliło w dniu 23 li­
stopada br. ustawę „O zniesieniu
zakazu dokonywania sztucznych po
ronień".

Ustawa stwierdza, że prowadzona
przez rząd ZSRR szeroka akcja o-

chrony macierzyństwa i opieki nad
dzieckiem oraz stale wzrastająca
świadomość i kultura kobiet, pozwą
la obecnie na cofnięcie zakaizu do4

konywania sztucznych poronień.
Sztucznym poronieniom zapobiegać
się będzie poprzez wzmożoną przez
państwo ochronę macierzyństwa o-

raz szeroką akcję o charakterze wy
chowawczym i uświadamiającym.

Przeprowadzenie operacji sztucz­
nego przerwania ciąży dozwolona
jest jedynie w szpitalach i innych
zakładach lecznictwa.

Uchwała zachowuje w mocy para­
graf o odpowiedzialności karnej o-

sób, które dokonują sztucznych po­
ronień nie posiadając specjalnego
wykształcenia medycznego oraz leka­
rzy dokonujących tych zabiegów po­
za szpitalem lub zakładem leczni­
czym.

- @--
Wyrok uj procesie
2 szpiegów
Wywiadu USA
D RZED Wojskowym Sądem Garn?

tonowym w Warszawie zakoń­
czył się we wtorek proces agentów
wywiadu amerykańskiego Czesława
Biardzkśego i Ignacego Diaczuka, na­
słanych do Polski z ośrodka amery­
kańskiego wywiadu w Oberursel ko­
ło Frankfurtu n/Menem.

Czesław Biardzki uciekł z kraju w

końcu ,945 r. do Niemiec zachodnich.
Ignacy Diaczuk znalazł się na terenie
Niemiec zachodnich w wyniku dzia­
łań wojennych. Obaj oskarżeni prze­
bywali w różnych obozach dla ucie­
kinierów, a następnie w tzw. kompa­
niach wartowniczych. Po zwolnieniu,
z tych kompanii, gdy znaleźli się bez
pracy i środków do życia, zwerbowa­
ni zostali przez wywiad amerykański.

Po przeszkoleniu i wyposażeniu w

szpiegowskie przedmioty, szpiedzy
przerzuceni zostali do Polski z zada­
niem zbielania informacji o charak­
terze wojskowym. Aresztowanie unie
możliiwiło im wykonanie tych zadań.

Sąd skazał oskarżonego Biardzkiego
na karę 12 lat więzienia a oskarżone­
go Diaczuka na 10 lat więzienia.

Wyjaśniamy
W notatce dotyczącej działalności

Pogotowia Milicyjnego, zamieszczonej
w „Echu" dnia 12 listopada br.,
wkradł się błąd. Podaliśmy, że eh.
Piotr Kardoć bezprawnie wezwał Po­
gotowie. Tymczasem — jak się oka­
zuje — miał on wszelkie podstawy,
by to uczynić.
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POPULARNE ŁOPATY

(YSTATNIO najbardziej poszuki-
wanymi narzędziami pracy w

Krak. Zakładach Sodowych stały
się... łopaty do

■kopania ziemi.
Popularne — ze

względu na ol­
brzymi popyt, bo
wiem, jedna łopa
t.a na oddziale
sody kaustycz­
nej przypada na

trzech robotni­
ków. Toteż, by

normę, jedni robotmwykonać swoją
cy wyrywają łopaty z rąk drugich
Na tym tle dochodzi do nieporozu­
mień i awantur.

A co na to dział zaopatrzenia?
Nici Obiecuje!

Kor. Plewa

CO NOWEGO W... CHLEBIE?

D OD takim tytułem zmuszeni bę-
dziemy utworzyć nową rubrykę

na naszych łamach. Pisaliśmy juz
o sznurkach, gwożdziach, śrubach,

a nawet o my­
szach, które ukazy
wały się naszym
czytelnikom we­
wnątrz różnego ro­
dzaju chlebów, bu­
łek i ciastek. Do­
ceniając w pełni
wkład naszych pie­
karń w urozmai-

cenie pieczywa, publikujemy dzisiaj
następny pomysł z tej dziedziny.
Jest nim drucik stalowy długości
około 2 cm.

Autorem tego pomysłu jest pie­
karnia nr 1, o czym przekonaliśmy
się kupując tam chleb w dniu 23
listopada br. (wład)

Pracownicy Zakładów
Zabawkarskich
zgłosili
39 pomysłów
racjonalizatorskich

CIĄGU bieżącego roku w Kra-
* kowskich Zakładach Przemy­

słu Zabawkarskiego zgłoszono 39
pomysłów racjonalizatorskich i no­
watorskich. Do najaktywniejszych
racjonalizatorów należą: Kornelia
Steczko, Alfreda Kmieć, Marian Cie-
śliński, Julian Galus, Józef Matul-
ski i Piotr Harwas.

Dzięki realizacji wspomnianych
już wniosków uzyskano 167 tys. zło­
tych oszczędności, a także wprowa­
dzono do produkcji nowy model lal­
ki „Basia", który ukaże się w sprze
dąży rynkowej z początkiem przy­
szłego roku. Ogółem pomysły racjo­
nalizatorskie przyczyniły się do pod­
niesienia wydajności pracy, przy­
spieszenia cyklów produkcyjnych,
wzmożenia bezpieczeństwa i
pracy.

Na szczególne wyróżnienie
cy zasługuje Maria Gielata .

ria Cichecka, które otrzymały za

swoją pracę Medale 10-lecia.

higieny

w pra-
i Ma-

Na Grzegórzkach i Kleparzu
odbyły się sesje

Dzielnicowych Rad Narodowych
E WTOREK odbyła się VIII sesja Dzielnicowej Rady Narodo­
wej — Grzegórzki. W czasie Sesji złożono sprawozdanie Prezy-

dium DRN z załatwiania skarg i

VV PIERWSZYM kwartale br. wpły
’

nęło 79 zażaleń, w drugim 47,
w trzecim 147, a w październiku br.
47 skarg i zażaleń, a więc tyle co w

całym drugim kwartale br. Świad­
czy to o rosnącym zaufaniu spo­
łeczeństwa do rad narodowych.

Najwięcej skarg wniesiono z po­
wodu wspólnych mieszkań i pijań­
stwa, a także na źle wykonywane
remonty i naprawę chodników i jezd
ni.

Przy Dzielnicowej Radzie Naro­
dowej — Grzegórzki w załatwianiu
skarg i zażaleń wyróżniają się na­
stępujące komisje: komisja mieszka­
niowa i komisja porządku publicz­
nego. Oddzielnie skargi i zażale­
nia przyjmują komitety blokowe.
Najlepiej pracują komitety blokowe
nr22,24,26i36.

W czasie sesji dokonano także oce

ny pracy komitetów blokowych, któ­
rych na terenie dzielnicy Grze-

Redaguje Kolegium.
Telefony: redaktor naczelny 1 sekre­

tariat 246-78, dział miejski 546-34, dział

terenowy 219-48. Łączności z Czytelni­
kami 542-53 (w godz, 10—17), dział spor­
towy tel. 543-58,
Zam. 2883. B-6-14101

Przy Woj. Stacji Pogotowia Ratunkowego
KCR9 KRAKOWfKIE

rozwija się Lecznica Urazowa
która w swej pracy ma już znaczne osiągnięcia

Dotychczasowe warniki lokalowe
me są wystarczająco
w związku z szybkim rozrostem
tej pożytecznej placówki
Proszę
przyjść...
za tydzień

...jakże dobrze znamy powagę i

gorycz tych słów często obojętnie
i bezdusznie wypowiadanych zza

biurka przez przedstawicieli róż­
nych instytucji i urzędów. Ile po­
czucia doznanej przez petenta
krzywdy i zawodu kryje się poza
nimi.

Następnie pojawia się nowy ter­
min „za tydzień" itd. itd.

Toteż kiedy jednemu z naszych
Czytelników, w sprawie którego in­
terweniowaliśmy na naszych łamach
odpowiadaliśmy: „proszę przyjść za

tydzień" — miał przekonanie, że po
zbywamy się go.

Dlaczego za tydzień?
9 września drukujemy w „Echu"

notatkę pt. „Nie czekać aż się za­
wali”.

„Parterowy dom przy ul. Czarno­
wiejskiej 67 mający być podobno
domem .mieszkalnym mieści 6 ro­
dzin (16 osób). Ludzie ci w każ­
dej chwili mogą znaleźć się na bru­
ku, gdyż rudera grozi zawaleniem.
Kilka dni temu zawaliła się sień.
Zanim to samo spotka resztę domu,
mieszkańcy muszą otrzymać po­
mieszczenia zastępcze. Wołamy o

to wielkim głosem".
Czekaliśmy, a wraz z nami Czy­

telnik J. CZ. czekał na odpowiedź
w swojej sprawie. -

UPŁYNĘŁO 45 DNI. MILCZENIE

Ile razy w ciągu tego okresu że­
gnaliśmy naszego Czytelnika sło­
wami: „Proszę przyjść za tydzień"
nie pamiętamy.

18 października na łamach „Echa"
ponaglamy i przypominamy. Minę­
ło znowu dni 40. Milczenie.

I trudno byłoby podać nam ilość
wizyt w redakcji Józefa Czerniaka
— ojca czworga drognych dzieci
mieszkających w maleńkiej izbie w

walącej się ruderze ze stałym do­
stępem świeżego powietrza poprzez
dziurę w suficie i dachu.

Wiemy, że znalezienie dzisiaj w

Krakowie mieszkania zastępczego
nie jest sprawą łatwą, ale wiemy
także, że zmowa milczenia jaka pa

nuje wokół tej sprawy jest czymś
niedopuszczalnym.

Czekamy na odpowiedź z Wy­
działu Gospodarki Komunalnej oraz

z Wydziału Kwaterunkowego Pre­
zydium MRN, by nie odpowiadać
tak jak dotychczas czytelnikowi I.
Cz, że ...za tydzień.

zażaleń.

górzek działa 51. Przy komitetach
blokowych istnieją takie sekcje jak
— sanitarno-porządkowa, przeciwpo­
żarowa, kulturalno-oświatowa i go­
spodarki komunalnej.

Dyskusja wykazała zbyt mały u-

dział w pracy komitetów młodzie­
ży. Komitety blokowe za słabo kon­
trolują działalność administratorów
oraz nie przestrzegają zasady kole­
gialności pracy. Brak jesit również
współzawodnictwa między komiteta­
mi blokowymi.

Okazało się również, że i radni
nienależycie utrzymują łączność z

komitetami blokowymi, nie zawsze

biorą udział w ich zebraniach i u-

dzielają pomocy.
Ponadto na ostatniej sesji DRN —

Grzegórzki uchwalono dodatkowy
budżet na rok 1955 w wysokości
152.196 zł, , budżet przeznaczony bę­
dzie _na oświatę i zdrowie. Z fun­
duszów tych wyremontowane zo­
staną szkoły: nr 64 w Rakowicacli,
39 przy ul. Jachowicza 5 1 szkoła
nt 3 przy ul. Modrzewskiego.

Kle-

*

W saniym dniu odbyła się
także nadzwyczajna sesja Dziel

mcowej Rady Narodowej
parz, w czasie której zatwierdzono
budżet dodatkowy na rok 1955.

W

gorzej. Już
miałem.

SCHODY wiodą do Lecznicy Ura­
zowej przy Wojewódzkiej Sta­

cji Pogotowia Ratunkowego.
Na korytarzu przez nieuwagę po­

trącam młodego mężczyznę.
— Przepraszam. Nie uraziłam pa­

na? — sumituję się, widząc jego
obandażowany palec.

— Nic nie szkodzi.
— Złamał go pan sobie, prawda?
— Gdzie tam. Stokroć

go właściwie wcale nie
— A teraz?
— Teraz go mam! —

widząc moje zdziwienie.
— Nie puszczę pana tak długo, do­

póki nie opowie mi pan o tym wy­
padku.

— Dobrze. Otóż 14 czerwca tego
roku wybrałem się do Woli Za-
bierzowskiej, aby u mojego znajo­
mego pociąć drzewo. On ma piłę
poruszaną elektrycznym prądem.
Tniemy już dobrych kilka minut, aż
w pewnej chwili ręka ześlizguje mi
się z klocka i wpada pod rozpę­
dzone zębate koło maszyny. Rezul­
tat? Cała ręka poważnie pokale­
czona a kciuk, zupełnie zmiażdżony,
odrzucony jak kawałek patyka na

wierzch dłoni. Trzyma się tylko na

malutkim kawałku skóry. Zawieźli
mnie do Niepołomic, stamtąd tutaj,
do lecznicy. Trzeba amputować —

powiedzieli. Ze trzeba, o tym ja
sam dobrze wiedziałem. Ale jak
przyszedł dr Klężel i powiedziałem
mu, że bez tego palca to. koniec z

moją grą na akordeonie, że ja prze­
cież z tego utrzymuję się, bo je­
stem muzykantem wiejskim, na we­
selach i zabawach grywam, wów­
czas doktór powiedział, że postarają
się palec uratować. Zrobiono mi
więc o-perację i palec mam znów
cały. O, widzi

Rzeczywiście,
daża palec jest
właściciel jego
powoli ruszać...

pani?
Odwinięty z ban-
nie tylko cały, ale
zaczyna już nim

DZIWNY ZBIEG
OKOLICZNOŚCI

— „Dopadła" pani podobno nasze­
go Aleksandra? — tymi słowami wi­
ta mnie już od progu dr Tadeusz
Klężel, ordynator Lecznicy.

— Jakiego Aleksandra?
— Ciukowskiego, tego z Zabie­

rzowa.
— Tak. Swoją drogą, zabieg ten

to nie lada sensacja.
— Doceniając dużą rolę kciuka w

chwytności ręki i biorąc pod uwagę
zawód chorego zdecydowaliśmy, mi­
mo małych szans powodzenia, wy­
konać „rekonstrukcję" palca. Po­
wiodła się. Na przyszłość jeszcze
jedno doświadczenie więcej.

— Cży były tu jeszcze jakieś in­
ne interesujące operacje?

— Mamy ich sporo. Tym razem

wydarzenie „z innej beczki". Przed
10 miesiącami zgłosił się do nas

mężczyzna, który idąc ulicą potknął
się, doznając zwichnięcia stopy w

stawie skokowym przy równoczes­
nym złamaniu obu kostek. Zrobiliś­
my wszystko, co do nas należało.
Nastawiliśmy stopę, unieruchomiliś­
my nogę w gipsie, potem „uzbroi­
liśmy" ją w gipsowy but, aby wresz

cie, pod sam koniec leczenia, ograni­
czyć się już tylko do elastycznej
opaski. Pacjent był już zdrowy.
Przed kilku tygodniami zgłosił się
do nas powtórnie i z żałosną miną
pokazał wyleczoną stopę. Jak bar­
dzo. zmieniła się ona! Uległa wtór­
nemu przemieszczeniu, czyli pewne­
go dnia odmówiła posłuszeństwa i
przesunęła się cała w bok. Przeba­
daliśmy pacjenta bardzo dokładnie
i — zagadka została rozwiązana.
Nasz pacjent od 15 lat posiadał w

swym organizmie ukrytą chorobę
weneryczną, która umiejscowiła się
— właśnie — w stawie skokowym.
Złamanie kostek wyzwoliło utajoną
dotychczas chorobę, o której pacjent
absolutnie nie wiedział.

— Rzeczywiście, dziwny zbieg o-

kollczności.
— Nie tylko dziwny, ale dla na­

szego pacjenta bardzo pomyślny. Za
brał się wreszcie do leczenia, w tej
chwili jest już zdrowy. A przecież
dalsze zaniedbywanie tej choroby
mogłoby w końcu pociągnąć za so­
bą przykre dla niego konsekwencje.

REFLEKSJE
I"T IERUJĄC swe kroki do Lecz-

nicy Urazowej przy Wojewódz­
kiej Stacji Pogotowia Ratunkowe­
go nie sądziłam nawet że uda m:

się zebrać tak interesujący ma­
teriał do artykułu. A tymczasem w

tej małej i istniejącej zaledwie pól
tora roku klinice dzieje się wie>
ciekawego.

Przy skromnej liczbie 30 łóżek i
7 salach chorych, przeprowadza się
wiele operacji kostnych (w tym i
operacji plastycznych), wykonuje
mnóstwo rentgenowskich zdjęć, za­
kłada wiele opatrunków gipsowych
oraz wykonuje niezliczoną ilość na­
stawień złamanych kończyn górnych
i dolnych. Co więcej, prowadzi się
również cenne doświadczenia nau­
kowe i osiąga w nich bardzo do­
bre wyniki. Tak n®. dr Klężel, który
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Książka
Twój przyjaciel

wszystkim za-

złamań kości
ostatnio przy
piszczeli opa-

poświęca się przede
gadnieniom leczenia
podudzia, zastosował
skrętnych złamaniach .

_ _

trunek gipsowy jego własnej mody­
fikacji. Dzięki tej metodzie chory
unika zabiegu operacyjnego, w do­
datku okres jego leczenia trwa oko­
ło 4 tygodnie krócej.

Wszystko byłoby wspaniale i pięk­
nie, gdyby ta dzielna krakowska lecz
nica mogła się, ku pożytkowi cho­
rych, rozwijać. Tymczasem, jak na

razie nie ma na to widoków, bo
posiada ona zbyt szczupłe pomiesz­
czenie, bo pozbawiona jest odpo­
wiednich urządzeń technicznych.

Niewątpliwie dotychczasowe wa­
runki w okresie rozwoju Lecznicy
były wystarczające, ale dziś pręż­
ny jej rozwój rozsadza zakreślone
ramy, a w związku z tym staje się
koniecznością przyjście z jak naj­
skuteczniejszą i najwszechstronniej­
szą pomocą, na jaką sobie zasłużyła
ta młoda placówka wynikami i do­
konanymi osiągnięciami.

JANINA LOYELL

Z sali koncertowej

Koncert Mickiewiczowski
pod znakiem

p ILHARMONIĘ Krakowską prze-
r śladuje ostatnio, wyraźny pech,
który najdotkliwiej odczuwają słu­
chacze... Przy kilku niedawnych kon
certach narzekało się na programy
i ich nie zawsze szczęśliwy układ.
Gdy wreszcie ujrzeliśmy na afiszu
program logicznie i konsekwentnie
skonstruowany, zawierający okreś­
loną myśl przewodnią — nie dopi­
sało wykonanie... I znów trzeba było
wyjść z sali Filharmonii z uczuciem
lekkiego zawiedzenia, tym przykrzej
szego, że przecież ubiegły koncert
symfoniczny byił koncertem specjal­
nym, o odświętnym niejako cha­
rakterze, którym miano uczcić 100
rocznicę śmierci Adama Mickiewi­
cza...

Niestety, tak się złożyło, że właś­
nie dwie „mickiewiczowskie" kom­
pozycje — ballada-kantata „Pani
Twardowska" Moniuszki i „Kantata
romantyczna" Wiechowicza — wzbu­
dzić musiały u słuchaczy najwięcej
zastrzeżeń z powodu dość poważ­
nych usterek ■wykonawczych. W obu
tych utworach występuje podobny
skład wykonawczy, tzn. chór, orkie­
stra i soliści (przy czym w „Pani
Twardowskiej" solistów tych jest
trzech: tenor, baryton i bas, zaś w

kantacie Wiechowicza uczestniczy
tylko jeden głos solowy — sopran)
— i podobne też zarzuty wysunąć
można pod adresem strony wyko­
nawczej każdej z tych kompozycji.

Najistotniejsze postawić trzeba
chórowi Filharmonii: dykcja, wy­
mawianie słów tekstu przedstawia
się wręcz fatalnie! Bez przesady
oświadczyć mogę, że z tekstu „Kan­
taty romantycznej" (fragmenty I cz.

„Dziadów") nie zrozumiałem ani
jednego słowa! (w „Pani Twardow­
skiej" słuchacz znający tę balladę
Mickiewicza, tekstu śpiewanego
przez chór raczej się domyślał, niż
go rozumiał...) .

Emisja głosów w chórze (wiążąca
się przecież jak naściślej z dykcją
w śpiewie) pozostawiała również wie
le do życzenia: brzmienie sopranów
było głuche, zamiast dawnego me­
talicznego, w tenorach raziła jaskra­
wa krzykliwość. No i pamiętać też
trzeba o tym (to dotyczy już raczej
dyrygenta...), że śpiew, nawet na

forte, nie może niepotrzebnie prze­
radzać się w krzyk, forsujący głosy
— co ani dla śpiewaka, ani dla słu­
chacza nie pozostaje z korzyścią...
Dość często zdarzały się też niepew
ności przy wejściach głosów w chó­
rze, co nasuwało wrażenie braku
dostatecznego kontaktu między chó­
rem a dyrygentem.

Przy wyjściu z sali słyszałem zda­
nia, że snąć chór Filharmonii przeży

Wypowiedz się!

Jakie nowe linie
tramwajowe
należy zbudować
w Krakowie?
I T WAGA, mieszkańcy Prokocimia,

Bieżanowa, Azorów, Toń, Prąd­
nika Białego i Czerwonego oraz Ska­
winy!

W związku z projektowaną rozbu­
dową sieci komunikacyjnej naszego
miasta, zapraszamy Was na Rynek
Krakowski w najbliższy poniedziałek
lub środę, w godzinach od 14 do 16,
obok Ratusza. Będziecie mogli wypo­
wiedzieć się przed mikrofonem Pol­
skiego Radia na temat:

Jakie nowe linie tramwajowe w

najbliższym czasie powinny być wy
budowane w rejonie wielkiego Kra­
kowa? Którymi ulicami należałoby
je przeprowadzić i dlaczego? Które
linie już istniejące należałoby prze­
dłużyć, aby ułatwić
miastem?

Sprawa jest pilna i
samych, od Waszych
sków zależy poprawa komunikacji.
Wasze wypowiedzi będą wnikliwie
analizowane przez Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej i Miejskie
Przedsiębiorstwo Komunikacyjne.

A wtięc przypominamy: w najbliż­
szy poniedziałek i środę, w godzinach
od 14 do 16, spotykamy się przy mi­
krofonie na Rynku Krakowskim obok
Ratusz*.

komunikację z

ważna. Od Was
uwag i wnio-

Sfr. *

CtJMIS-KIBOY

godz.

Słowackiego — godz.
szy dzień święta".

Stary (duża sala)
„Legenda o miłości".

Poezji — godz. 19.15
biet".

Młodego Widza —

„Dalekie" (przedstawienie zamknię­
te).

Groteska — nieczynny.
Estrada Satyryczna — godz.

„Targowisko różności".
19.30

Apollo — „Liliomfi" godz. 15.45,
18, 20.15.

Przyjaźń — Program dla dzieci
godz. 15, 16 „Przy kołowrotku" —

godz. 17, 18, 19, 20.
Uciecha — „Irena do domu" godz

15.45, 18, 20.15.

niedociągnięć
wa obecnie kryzys. Osobiście nie je­
stem tak dalekim pesymistą, uważam
jednak, że od zespołu tak wysok ej
klasy, jak krakowski chór filhar-
moniczny, wymagać możemy i mu-

s.my wiele — i stąd uwagi o jego
aktualnych brakach i niedociągnię­
ciach. Po to jednak, aby te niedo­
ciągnięcia usunąć, trzeba sobie do­
brze uświadomić ,ch istnienie...

Między siłą dźwięku orkiestry i
chóru panoyvała wyraźna dyspro­
porcja niedość przez dyrygenta ha­
mowana: orkiestra zbyt często za­
głuszała chór (nie mówiąc już o so­
listach...), ai tu zdarzały się podob­
ne, jak w chórze błędy: niepewne
wejścia instrumentów.

Spiewacy-soliści (Ł. Pawlulk, A.
Wolak, H. Sajdak w „Pani Twar­
dowskiej' i Jadwiga Romańska w

„Kantacie" Wiechowicza) wypadli
muzycznie może najbardziej zado­
walająco; nie mieli oni zresztą szer­
szego pola do popistu.

W jedynej „niemickiewiczowskiej"
kompozycji, wykonanej podczas te­
go wieczoru: III Koncercie skrzyp­
cowym G. Bacewiczówny, wystąpiła
solo znakomita nasza skrzypaczka,
Eugenia Urfiińska. Utwór ten traf­
nie scharakteryzował krótkimi sło­
wami T. Marek, pisząc, że

„...w III Koncercie skrzypcowym
kompozytorka — G. Bacewiczówna
— sięga do niewyczerpanych źró­
deł polskiego folkloru muzycznego.
Podhalańska intonacja dodaje szcze­
gólnego uroku tej kompozycji, wy­
zyskującej znakomicie techniczne
możliwości gry skrzypcowej".

Wykonanie tym razem dopisało:
u solistki E. Umińskiej podziwiać
mogliśmy precyzyjny mechanizm gry,
dokładność i wykończenie każdego
muzycznego zdania, artyzm frazo­
wania i polot odtwórczy. Z przy­
jemnością słuchaliśmy wykonanych
■przez E. Umińską na bis utworów
z polskiego repertuaru romantycz­
nego.

Dyrygował koncertem Karol Stry-
(J. Par.)

Stanisław Gliński, Nowy Sącz. In­
terweniowaliśmy w Waszej sprawie
w Wydziale Rent i Pomocy Spo­
łecznej Prezydium Woj. RN w Kra­
kowie. Otrzymaliśmy stamtąd wy­
jaśnienie, że ojcu Waszemu przy­
znano dodatek rodzinny na dzieci
i w najbliższym czasie zostanie mu

on przesłany wraz z należnościami
za miesiące ubiegłe. (1736)

Karol Rachwalski, Kraków. W spra
wie warunków przyjęcia na Wojsko­
wą Akademię Medyczną zwróciliś-
my się po informacje do Wojskowej
Komendy Wojewódzkiej w Krako- •

wie. Dowiedzieliśmy się, że studia
na WAM w Warszawie trwają 3 lata,
że po ich ukończeniu absolwenci o-

tizymują równocześnie stopień ofi­
cerski i jako oficerowie zawodo w.

kierowani są do wojskowych pla­
cówek leczniczych. Na WAM przyj­
mowani są kandydaci posiadający
wykształcenie co najmniej średnie,
Po konkursowych egzaminach wstęp­
nych, które obejmują m. in. przed­
mioty związane z kierunkiem stu­
diów. O wszystkich bliższych szcze­
gółach odnośnie warunków przyjmo­
wania oraz egzaminów wstępnych
możecie dowiedzieć się w Wojskowej
Komendzie Rejonowej. (1731)

Katarzyna Mastalska, Szczawnica. .

W Waszej sprawie interweniujemy. I
Q wynikach powiadomimy Was w 1
terminie późniejszym. (1727)

Mikołaja
UPOMINEK, KTÓRY KOSZTUJE 60 ZŁ I

a może ibyć wart 120.000 zł I
TO LOS LOTERII PIENIĘŻNEJ |
z Kolektury MONOPOLU LOTERYJNEGO I
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Sztuka — „Zdobycie Everestu"

godz. 16, 18, 20.
Stal — „Trzy starty" godz. 16,

18, 20.
Wanda — „Trzy starty" godz.

15.45, 18, 20.15.
Wolność — nieczynne.
Młoda Gwardia — godz. 16.30,

18.30, 20.30 „Złote jabłka'.
Świt — „Konwój dr M“ godz. 16<

18, 20.
Warszawa — nieczynne.
Chemik — godz. 15 „Skarby suł­

tana".

Związkowiec
godz. 17 i

Romeo i Julia'5

Pałac Sztuki — wystawa Piotra
Michałowskiego.

Dom Plastyków — wystawa zbioro­
wa. Czynna ud godz. 10 do 18.

Wystawa historii Wawelu — wtor­
ki, środy, czwartki. godz. 9—14.3Q
piątki godz. 12 — 18.

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul. św. Jana) — „Zbiory areheolo*
gi czne"

Oddział Muzeum Narodowego (uŁ
Smoleńsk 9) — wystawa.

Muzeum Etnograficzne (pL Wolak
ca 11) — „Sztuka w stroju ludo­
wym".

Wystawa w domu Szolaysldch (pl
Szczapań.?kl 9).

Muzeum Historyczne miasta Kra-
kowa (ul. św Jana 12).

Paiac Sztuki — wystawa Okręgu
ZPAP.

SARP (ul. św. Jana 11) — wysta-
wa szkiców architektonicznych Ta­
deusza Janowskiego. Otwarta w gj'
dżinach10—12i16—20.

DYŻURY
Pogotowie milicyjne 333-33.
Straż Pożarna — telefon nr 08.

Pogotowie Ratunkowe — ul. Sie­
ni radzkiego 1. Telefon 09. Udziela
pomocy we wszystkich nagłych wy­
padkach i nagłych zachor.zeniach
oraz w przypadkach położniczych.

Ambulatorium Pogotowi* czynne
jest całą dobę.

DYŻURY APTEK

Mogilska 16, Grodzka 17, pl. Ma­
tejki 2, ul. Boh. Stalingradu 77,
Krowoderska 74, Zwierzyniecka 7,
Berek Fałęcki, Kazimierza Wielkie­
go 77, Krowoderska 74, Zwierzyniec­
ka 7.

DYŻUR CHIRURGICZNY
II Klinika Chirurgiczna AM.

DYŻUR POŁOŻNICZY
Oddział III Ginekologiczno-Położ­

niczy PSK (ul. Kopernika 17).

PIĄTEK — 2.XH .1955 R.

5.00 Początek audycji 5.05 Muzyka
popularna
pogody i
wiązanka
Kalendarz
programu
pog. z cyklu

t 5.20 Gimnastyka 5.30 Staa
wiadomości 5.36 Novello:
melodii filmowych 5.45
radiowy 6.05 Omówienie
dnia 6.15 Dla rodziców

i „Dziecko w. prawie
polskim" 6.30 Stan pogody i dzien­
nik poranny 6.40 Mozaika muzycz­
na 7.10 Muzyka rozrywkowa 7.45
Aud. dla dzieci starszych „Błękitna
sztafeta" 8.G0 Stan pogody i wia­
domości 8.06 Walce i polki Jana 1
Józefa Straussów 8.30 Stan pogody
i wiadomości 8.36 Koncert solistów
9.00 Piosenka tygodnia 12.00 Wiado­
mości 12.10 Przegląd prasy 12.15
Hainwood: „Suita rozrywkowa" —

gra ork. PR pod dyr. Stefana Ra-
chonia 12.35 Omówienie programu II
12.40 Aud. dla klas I i II „Oo już
wiecie o muzyce?" 13.00 Koncert
14.00 Wiadomości 14.05 Informacje
14.09 Komunikat o stanie wód 14.10
„Cień lipowej alei" fragm. pow. Kli­
mowicza 14.30 Muzyka rozrywkowa
15.10 Mieczysław Weinberg: „Fan­
tazja" na wiolonczelę i fortepian
15.25 Muzyka operowa 16.00 Skrzyn­
ka interwencji 16.12 Koncert 16.30
Dziennik krakowski i kom. meteor.
16.40 Wiejskie nowinki 16.50 Utwory
na harmonijkę ustną 17.00 Z życia
Związku Radzieckiego 17,30 Aud.
dla młodzieży 17.45 Muzyka tanecz­
na 18.10 Piosenka tygodnia 18.15
Wiadomości 18.20 Utwory organowe
współczesnych kompozytorów fran­
cuskich 18.40 Koncert krakowskiego
chóru PR pod dyr. T . Dobrzań­
skiego 19.00 Muzyka i aktualności
19.25 „W rodzinnym mieście" —

fragm. pow. M . Niekrasowa 19.40
Kompozytor tygodnia — Gabriel
Faure 20.25 Dyskusja przed mikro­
fonem 20.40 „Z melodią w świat"
21.30 Stan pogody i dziennik wie­
czorny 22.00 Kromka sportowa 22.10
Koncert symfoniczny w wyk. ork.
Filharmonii Narodowej pod dyr. B .

Wodiczki 22.30 Felieton (w przer­
wie koncertu) 22.40 D. c. koncertu
symfonicznego 23.20 Muzyka tanecz­
na 23.50 Ostatnie wiadomości.



sportowe
Gimnastyczki zdały egzamin zadowalająco

Rakoczy i Kotówna
uzyskały najlepszą lokatę

Wśród gimnastykom najlepiej spisali się
Jokiel i Sobala

Lewicki liczyTrener
na sukces naszych gimmastyczek
w spotkaniu z Bułgarkami

DRUGI dzień zawodów kontro! nych kadry gimnastycznej w Kra­
kowie wypełniły ćwiczenia do wolne. Podobnie jak w ćwiczeniach

obowiązkowych w czwórboju kobie t, elegancją i pewnością wyróżnia­
ła się Helena Rakoczy, mając naj groźniejszą rywalkę w Kotównie.

Poziom drugiego dnia zawodów
był wyższy niż w ćwiczeniach obo­
wiązkowych, a w łącznej punkta­
cji egzamin naszych gimnastyczek
wypad! pomyślnie. Najlepiej świad­
czy o tym fakt, że spośród 12 star­
tujących zawodniczek wszystkie u-

zyskaly wyniki lepsze od wyznaczo­
nego dla klasy mistrzowskiej mini­
mum, wynoszącego 68 pkt.

Wśród mężczyzn zaznaczyć się na­
tomiast dała dość wyraźna różnica
dzieląca dwójkę Joikiel, Sobala od
pozostałych konkurentów.

W poszczególnych konkurencjach
ćwiczeń dowolnych mężczyzn zwy­
ciężyli: Kolka, Kloska 9,40, koń z łę­
kami
bała
kieł
skok

W ogólnej punktacji zawodów zwy
ciężył Jokiel — 104,30 pkt. przed
S obalą — 101,95, Ogrodnikiem 96,80
pkt oraz Rainiszem i Kieską, mini­
mum klasy mistrzowskiej wynoszące
98,4 pkt. przekroczyło tylko dwu
pierwszych zawodników.

Wśród zawodniczek podobnie jak
w ćwiczeniach obowiązkowych tak
i w dowolnych Rakoczy zajęła
pierwsze miejsce w poszczególnych
konkurencjach czwórboju, uzysku­
jąc noty: poręcze — 9,733, skok
przez konia — 9,677, równoważnia
— 9,667, ćwiczenia wolne — 9,667.
W łącznej punktacji obu dni Rako­
czy uzyskała 77,211 pkt, zajmując
pierwsze miejsce przed Kotówną
— 75,966, Moron — 74,367 oraz Ho-
rzonek i Slizowską.

MÓWI TRENER LEWICKI

Zawody kontrolne w Krakowie
stanowiły sprawdzian umiejętności
naszych kadrowiczów w ich przy­
gotowaniach przedolimpijskich, po­
słuchajmy więc jak ocenia ich wy­
niki trener gimnastyków — mgr
Lewicki.

— Wydaje mi się, z gimnastyczek
możemy być w pełni zadowoleni.
Rakoczy zwyciężając we wszystkich
konkurencjach potwierdziła raz jesz
cze swoją doskonałą klasę. Osiągnię­
cia pozostałych zawodniczek są jed­
nak równie warte podkreślenia. Na
uwagę zasługuje dobra postawa
krakowianek: Wilkówny, Lebdy, Ko­
walczyk i Szczerbińskiej, z których
dwie pierwsze poczyniły wielkie po­
stępy. Ogólnie poziom ćwiczeń obo­
wiązkowych pierwszej szóstki za­
wodniczek uznać trzeba za wysoki,
chociaż pewne zastrzeżenia mieć
można do równoważni i ćwiczeń wnl
nych, w których za mały jest jesz­
cze stopień trudności.

Spośród mężczyzn prawie że wzo­
rowo opanował układ ćwiczeń —

Jokieł. Trzeba zwrócić uwagę, że
był on surowo — może nawet zbyt
surowo — klasyfikowany przez sę­
dziów — ale na występach za gra­
nicą opinie arbitrów z pewnością
nie będą łagodniejsze. Zdobywca
medalu olimpijskiego zaimponował
zwłaszcza w ćwiczeniach wolnych i
na drążku.

— Drugi w łącznej punktacji —

Sobala nadal utrzymuje się w do­
brej fermie i zwycięsko przeciw­
stawna się atakowi koalicji młod­
szych wiełdem rywali. Konkurenci
Jobiela i Sobali nie zdołali opano-

Panowie,
trzeba deptać!
IV A całym święcie toczy się walka

’

o przedłużenie zimy. Organiza­
torzy narciarstwa używają bardzo
prostych metod: po prostu depczą na

trasach każdy świeży opad śniegu,
przeciwdziałając w ten sposób jego
topnieniu. Metoda ta znana jest od
lat zakopiańczykom, a Zdzisiek Mo­
tyka należy do najwybitniejszych
„.konserwatorów śniegu". Potraf!
przez długie tygodnie bronić śniegu
na Krokwi przed działaniem aloń-

Polscy narcia­
rze od wielu lat
narzekają na to,
że trasy, szczegól­
nie zjaudowe są
słabo konserwo­
wane i śnieg zni­
ka na całych od­

cinkach, gdy tylko
mocniej przygrze-
je wiosenne słoń-

prawie nigdy nie jest
nawet legenda,

ce. Trasa FIS I
używana. Powstała
że ta najlepsza trasa zakopiańska
praktycznie nie nadaje się do orga­
nizowania na niej zawodów ze wzglę
du na słabe zaśnieżenie.

Rzeczywiście słońce i wiatr łatwo
niszczą śnieg na FIS 1, ale tylko dla­
tego, że nie jest deptany od pierw­
szych miesięcy zimy. Wiatr bardzo
łatwo daje sobie radę z puchem t
niech tylko zacznie się dujawica od­
cinki FIS 1 biegnące granią czernie­
ją zimą kosówką i głazami. Na FIS 1
wychodzą deptacze zakopiańscy do­
piero na wiosnę przed Memoriałem
Bronisława Czecha, ale wtedy śniegu
jest już niewiele.

Zakopane czeka w tym roku kilka
Imprez międzynarodowych m. m. Aka
demickie Mistrzostwa Świata i Me­
moriał przy bardzo silnej obsadzie
międzynarodowej. Jeśli nie chcemy
się kompromitować puszczaniem
świetnych Austriaków czy Francu­
zów łatwą trasą FIS 2, musimy już
teraz rozpocząć deptanie FIS 1. Po­
czekać tylko na pierwsze ocieplenie,
aby śnieg osiadł i niech Motyka po­
prowadzi swą armię deptaczy do wal
ki o przedłużenie zimy na FIS 1.

(S)
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LONDYN. Mecz piłkarski Anglia
— Hisizpania zakończył się zwycię­
stwem piłkarzy Anglii 4:1 (2:0).

MOSKWA. W Moskwie zakończy­
ły się mistrzostwa bokserskie ZSRR.
Tytuły zdobyli: musza — Stolników,
kogucia — Stepanow, piórkowa —

Enkuzis, lekka — Smirnow, lekkopół
średnia — Jengibarian, pólśrednia
— Gromow, lekkośrednia — Wasin, | wać techniki, jak tego moglibyśmy
średnia — Szatkow, półciężka — 1 ud nich oczekiwać. Wpływ mogły
Bieliajew, ciężka — Juszkenas. | tu mieć kontuzje 1 późne rozesłanie

— Według mnie szkolenie dziewcząt w ogóle nie ma sen­
su — odrzekl niechętnie. — Na sto wyszkolonych trenuje za­
ledwie kilka i to najwyżej przez dwa, trzy lata. Potem wy­
chodzą za mąż i na tym się kończy. Te dwie... No, byłby już
czas, żeby zaczęły latać samodzielnie. Więc może jutro polecę
z nimi na próbę i — zobaczymy. A co do Szarego — spojrzał
na Grzymka — też są jakieś wątpliwości?

— Nie ma żadnych. To mój najlepszy uczeń! —- wypalił
Piguła.

Koźbiar skrzywił się ironicznie.
— No-no... Najlepszy uczeń, najlepszej grupy! Co będzie,

jak zaczną latać słabsi?
— Lataliście z nim na próbę — odrzekl Grzymek. — Sami

wiecie: ma talent.
— Może i ma, tylko my nie mamy dla niego dość sprzętu.

Rozbił „Żurawia" po prostu dlatego, że nic go nie obchodzą
przepisy startowe. Powinien być za to ukarany.

Grzymek zaciął zęby i milczał, podczas gdy Koźbiar mówił

dalej, rozwodząc się nad brakiem poczucia odpowiedzialno­
ści wśród uczniów, a także „wśród niektórych instruktorów".

— Wszystko przychodzi im zbyt łatwo. Dlatego nie umieją
ocenić ani naszej pracy, ani wkładów jakie czyni państwo
aby ich wyszkolić. Nie dbają o sprzęt, lekceważą dyscyplinę,
nic ich nie obchodzi poza przyjemnym spędzeniem czasu na

kursie. A wy chcecie tolerować taki stosunek do szybowni­
ctwa! Trzeba z tym raz skończyć.

Ale Grzymek nie ustępował. Potrafił wiercić dziurę w brzu­
chu nie tylko siwoim uczniom, a Koźbiar wiedział, że go nie

przegada.
Wysłuchawszy po raz trzeci opisu sytuacji, w jakiej Szary

powziął błędną decyzję lądowania w lewo od niespodzianie
przybyłego zespołu, oświadczył, że gotów jest odstąpić od

swego wniosku, jeśli Grzymek weźmie na siebie odpowie­
dzialność za wszelkie dalsze uszkodzenia sprzętu przez tego
„utalentowanego" ucznia. Zgadzał się, że Szary w powietrzu
daje sobie radę, ale podkreślał, że jest roztargniony i nie dość

szybko się orientuje.
Uczyniwszy to ustępstwo, przeszedł do innych spraw bie­

żących, a w szczególności — do omówienia programu na naj­
bliższy tydzień. Odprawa wlokła się powoli, nudnie. Kierow­

w teren programu obowiązujących
ćwiczeń. Żałować należy ponadto, że
na starcie zawodów w Krakowie
brakło zawodników tej klasy, jak
kontuzjowany Tomala, Grobosz, Kos­
ka i Solarz, których udział w im­
prezie z pewnością zaostrzyłby wal­
kę.

— Zawody — dodaje jeszcze tre­
ner Lewicki — były też oróbą na­
szych sił przed międzypaństwowym
meczem z Bułgarią, który rozegra­
ny zostanie 10 bm. w Sofii. W kon­
kurencjach mężczyzn trudno ocze­
kiwać sukcesów — Bułgarzy dyspo­
nują bowiem silnym i wyrówna­
nym zespołem a nasza drużyna wy-
jedzie w’ osłabionym składzie, łączy­
my jednak na nasze zawodniczki,
które w obecnej formie zaliczyć
można do czołówki europejskiej.

Igrzyska Zimowe »za pasem*

Jak rozwiązuje się w Cortinie
— Rainisz 9,10, drążek — So-
9,30, ćwiczenia wolne — Jo-
9,45, poręcze — Sobala 9,10,
przez konia — Kloska 9,6.

trudności komunikacyjne
i kwaterunkowe

(Korespondencja własna)
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Cortina, w listopadzie
PyWA miesiące dzielące nas od

Igrzysk Olimpijskich to w Cor­
tina d‘Am,pezzo czas trudnej pracy
dla najlepszego przygotowania się
do przyjęcia gości z całego świata.
Czuwa nad tym komitet przygoto­
wawczy, który ma do pomocy cały
sztab specjalistów z różnych dzie­
dzin. Na jego czele stoi sekretarz
generalny pan Fabian.

W dzis.ejszej korespondencji chciał
bym zapoznać Was z przygotowania­
mi w samym mieście z uwzględnie­
niem tego, co robi się, aby ułatwić
pracę dziennikarzom. Oni przecież
będą przekazywać całemu światu
formacje o przebiegu Igrzysk.

300 DZIENNIKARZY

Musimy z góry stwierdzić,
wszyscy pracownicy prasy, radia,
mu i telewizji, którzy chcieliby zo­
baczyć Igrzyska, naturalnie nie po­
mieszczą się w Cortinie, ponieważ ich
liczba poszłaby na pewno w tysiące.

Jesteśmy nato­
miast przygotowa

na przyjęcie
dziennikarzy

nowoczesnym
hotelu „Savoy“,
który będzie rów­
nież siedzibą Kwa
tery Prasowej. Tu
zostaną zainstalo-

1 wane wszelkie u-

dogodnienia tech-
' ■' '~' niczne dla dzien­

nikarzy jak centrale telefoniczne, da­
lekopisy. dyktafony itp.

Niedzielne

wycieczki turystyczne
(f~^DDZLAŁ krakowski PTTK orga-

riizuje w nadchodizącą niedzielę 4

grudnia br. wycieczkę turystyczną
na trasie: Rabka — Luboń Wielki —

Luboń Maiły — Naprawa. Wyjaizd au­
temwdniu4grudniaogodz.7z
placu Ducha do Rabki. Powrót z Na
prawy o godz. 19.

Zgłoszenia przyjmuje PTTK oddział
krakowski (plac Ducha 5-a) do dnia
dzisiejszego 2 grudnia godlz. 19.

nik wyszkolenia powtarzał rzeczy dawno już ustalone 1 wy­
próbowane, które znali na pamięć.

Oficjalny program i tym razem okazał się zbyt obszerny —

należało go skrócić, podobnie jak na wielu poprzednich tur­
nusach.

Grzymek wiedział, że przyczyną tych ustawicznych skrótów

jest marnowanie czasu w pierwszych dniach kursu, kiedy nie
lata się, bo nie ułożono zawczasu podziału lotniska między
poszczególne grupy lub właśnie wypad! jakiś nieprzewidzia­
ny remont silników przy wyciągarkach, czy też Koźbiar nie

zdążył przyholować potrzebnych szybowców i dopiero teraz

wyprawił się po nie, zabierając paru instruktorów.

Grzymek nie zdradzał się oczywiście z tym swoim mnie­
maniem. Jego osobiste stosunki z kierownikiem wyszkolenia
i tak nie były najlepsze. Wołał z nim nie zadzierać. Siedział,
słuchał i notował nie zabierając głosu.

Wreszcie odprawa się skończyła.
Grzymek i Rysiewicz znów wyszli razem.

— No, wygrałeś — powiedział Rysiewicz. — Ale jak ten

Szary znów co sknoci...
— Ja mu sknocę! — odrzekl Grzymek tonem pogróżki.
Rysiewicz pomyślał, że Piguła musi być bardzo pewien sie­

bie w tej sprawie. Sam bynajmniej nie był przeświadczony
o zdolnościach Doboszówny, o którą mu głównie chodziło.

Podobała mu się; u: oczywiście była bardzo ładna. Ten

wzgląd odegrał niepoślednią rolę w jego opinii o niej, a tak­
że w sumie starań o jej wyszkolenie, Powłóczyste ^Ojrzenia

Narciarze
wracają
do kraju

ŚRODĘ wyjechała do kraju z
’ ’ 2ervinii ekipa naszych zjaz­

dowców. Przez 17 dni pobytu Pola­
ków we Włoszech trenowali oni w

wyższych partiach gór, gdyż na

mniejszych wysokościach nie było
śniegu. Narciarze nasi nie wyko­
nali planu pod względem zapla­
nowanych treningów w kilometrach
na skutek nieodpowiednich warun­
ków śnieżnych. Zamiast zaplano­
wanych 400 km, każdy z nich prze­
był zaledwie 100 km.

Pomyślne warunki śnieżne w Ta­
trach pozwolą naszym zjazdowcom
kontynuować dalszy trening.

Pod koszem krakowskiej A-klasy
W ..PEŁNYM toku są obecnie roz­

grywki krakowskiej A-klasy ko
szykówki — męskiej i żeńskiej. Rozę
grane ostatnio spotkania dały nastę­
pujące wyniki:

Drużyny żeńskie: Tarnovia — Stal
Grzegórzecki 61:53, CWKS Ib — Cra-
covia 36:35, Cracovia — AZS WSWF
38:37, CWKS Ib — AZS Politechnika
64:56, Budowlani Zwierzyniecki —

AZS WSWF 2:0 w. o.

Drużyny męskie: Wisła Ib — Start
Ib 80:75, AZS WSWF — Unia Krowo­
drza 87:67, Zryw Skalnik — Sparta
Krzeszowice 57:52, Budowlani Zwie­
rzyniecki — Zryw Skalnik 63:41,
CWKS — Stal Chrzanów 71:65.

dzisiej -

Jesteśmy przekonani, że potrafimy
dać dziennikarzom to wszystko czym
dysponuje w tym względzie
sza technika.

20 TYS. WIDZÓW

organi-
przyby-

Dość poważny kłopot mają
zatoczy z zakwaterowaniem
wających na Igrzyska widzów, choć
jak na ograniczone możliwości w Cor
time sprawa ta, wydaje mi się, nie
będzie załatwiona najgorzej. Miano­
wicie w samym mieście i w jego o-

kołicy przygotowuje się 20.000 kwa­
ter.

Naturalnie wliczamy w to miejsca
dla najważniejszych gości, to znaczy
zawodników, oraz oficjeli i prasy.

TRUDNOŚCI TRANSPORTOWE

Bardzo poważna sprawa to komu­
nikacja miejska. Wąskie uliczki Cor­
tiny są w normalnym sezonie zimo­
wym stale zakorkowane autami a co

będzie kiedy przyjdą gorączkowe dni
Igrzysk? Organizatorzy w’padli na re­
wolucyjny wprost pomysł. Postano­
wili wyelimmować zupełnie z miasta
samochody prywatne.

Po mieście będą mogły jeździć je­
dynie autobusy z zawodnikami i pew
na, ograniczona zresztą, ilość samo­
chodów osobowych komitetu organi­
zacyjnego. Wszystkie samochody bę­
dą parkowały za miastem, ponieważ
w samej Cortinie nie ma miejsca na

parkingi.
Zakaz poruszania się po Cortinie 6a

mochodów prywatnych będzie obo­
wiązywał również tych, którzy chcie-

liby tylko przejechać przez miasto w

drodze do innej miejscowości. W

związku z tym cały ruch przebiega­
jący obecnie przez Cortinę będzie o-

mijał miasto z daleka.

Tyle o trudnościach samego miasta.
W następnej korespondencji przed­
stawię wam piękny stadion lodowy
Cortiny.

Aldo Petrari

jej ciemnych, „aksamitnych" oczu trochę mu nawet zawró­
ciły w głowie. Wydawało mu się, że jest niezwykle inteli­
gentna i oczytana. Podziwia! jej zamiłowania „artystyczne".
Gdy recytowała jakieś wiersze albo fragmenty swoich ról

teatralnych zwracając się jak gdyby do niego, ciepłe, miłe
uozuoie rozlewało mu się wokół serca. Oczywiście starał się
tego nie okazywać, zwłaszcza przy innych — przy uczniach.
Lecz czasem spotykał drwiące spojrzenie tej drugiej Barba­
ry i wtedy uświadamiał sobie, że niedostatecznie panuje nad

sobą.
Zauważył, że chłopcy odnoszą się do Barbary Lachówny

znacznie przychylniej niż do ładnej Haliny. Trochę go to

drażniło. Barbara była drobna, szczupła — właściwie dość nie­
pozorna. Miała ciemne włosy, bezpretensjonalnie, porządnie
uczesane i ukryte pod jaskrawą chustką, którą wiązała ciasno
dokoła głowy. Nie barwiła brwi i nie używała ani szminki,
ani różu, może dlatego, że wystarczała jej ciemna opalenizna
słoneczna i śniada, gładka cera twarzy rozjaśnionej dwoj­
giem niebieskich oczu.

Z pewnością nie była efektowna. W drelichowym kombine­
zonie przypominała raczej chłopca niż dziewczynę. Przekor­
nego chłopca o wesołym, kpiarskim usposobieniu. Zapewne —

można ją było lubić, ale nie budziła żadnych uczuć o bar­
dziej tkliwym zabarwieniu.

Natomiast Halina była „kobieca". Rysiewicz podziwiał jej
wdzięk, wyobrażał ją sobie na scenie, albo tańczącą z nim na

jakimś balu, w stylowej sukni.
To by do niej bardzo pasowało — pomyślał. — Te głupie

szczeniaki naturalnie wolą Lachównę, bo jest do nich po­
dobna. Halina ma w sobie coś, co ich onieśmiela; imponuje
im.

Mylił się pod tym względem, a w każdym razie przeceniał
wrażenie jakie Halina robiła na chłopcach. Dytyński z gru­
py Grzymka wyraził to bardziej obrazowo:

— Ogórek z konfiturami — powiedział o niej kiedyś. —

Chłodna i słodka — wyjaśnił jeszcze na użytek Chudego, któ­
ry już miał na ustach pytania w tej sprawie. — Może to na­
wet ładnie wygląda, ale na codzień do jedzenia się nie na­
dają. Osobiście rezygnuję.

$1 (Den.)

Str. » ECHO KRASOWSKIE

Stamm nie jest najlepszej myśli
przed meczem bokserom z Finlandią

Życzymy z^tem dobrych wyników
JEDNEJ z niewielkich sal stad i on u Wojska Polskiego prowizorycz­
nie zainstalowano ring. W śród ę późnym popołudniem, odbywał się

na nim ostatni trening naszej reprezentacji, która w niedzielę zmierzy
się z bokserami Finlandii. Trening by 1 bardzo ostry. Każda para sparo­
wała pełne trzy rundy między linami, potem przez dwie rundy biła
w worki i wreszcie po krótkiej pauzie 6 minut ćwiczyła skakankę.

7 BOKSERÓW pot lał się strumie­
niami. Ale Stamm był nieubłaga-

Aktualne tabele po dotychczaso­
wych rozgrywkach przedstawiają się
następująco:

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.

ŻEŃSKA A-KLASA:

Górnik Wieliczka 7 12 430:310
AZS WSWF > 7 11 313:197
AZS Politechn. 7 11 326:282
Cracovia 7 11 310:282
CWKS Ib 5 9 241:224
Budowl. Zwierz. 7 8 170:313
Tarnovia 6 7 225:266
Stal Grzegorz. 6 ■7 197:338

MĘSKA A-KLASA:

1. CWKS 9 15 633:511
2. Garbarnia 8 15 496:419
3. Unia Krowodrza 8 13 483:488
4. Stal Chrzanów 7 12 491:345
5. AZS WSWF 7 11 463:427
6. Wisła Ib 5 10 334:284
7. Budjowl. Zwierz. 7 10 360:370
8. Start Ib 6 8 427:452
9. Zryw Skalnik 7 8 339:497

10. Sparta Krzeszów. 8 8 376:545
11. Cracovia Ib 4 4 198:262

Jak wiadomo, punktacja przyjęta w

tegorocznych rozgrywkach przedsta­
wia się następująco: mecz wygrany
— 2 pkt., przegrany — 1 pfct., prze­
grany w. o. — 0 pkt. (p)

W przyszłym roku
rozegrane zostanie
w Krakowie
międzypaństujoiue
spotkanie
Polska-Finlandia
p O WIELOLETNIEJ przerwie od-
* będzie się wreszcie w Krakowie

oficjalne, międzypaństwowe spotka­
nie piłkarskie, które przewidziane zo­
stało kalendarzykiem imprez na rok
przyszły. Mianowicie w dniu 31 maja
1956 roku rozegrany zostanie na sta­
dionie Wisły mecz piłkarski między
reprezentacjami Polski i Finlandii.
Ponadto w Krakowie przewidziane są
3 spotkania międzynarodowe klubo­
we.

Hokeiści
radzieccy
zwyciężają
po raz drugi
wBF
PjRUGA reprezentacja hokejowa

Związku Radzieckiego, skła­
dająca się z zawodników „Dyna­
mo" i „Spartaka", rozegrała drugie
z kolei spotkanie w Niemczech za­
chodnich, gdzie spotkała się ona z

czołowym zespołem NRF, drużyną
Riesersee. Spotkanie to zakończyło
się zwycięstwem drużyny radzieckiej
6:3 (1:1, 1:2, 4:0). W zawodach u-

czestniczyło 8 tys. widzów.
Bramki dla hokeistów radzieckich

zdobyli: Baulin, Czerpanow, Lok-
tiva oraz Komarow i Aleksandrów.

Dla drużyny niemieckiej: trener

kanadyjskiej drużyny Riesersee i

jednocześnie zawodnik Daski, Griine
oraz Breitsamer.

— Kukier szyb­
ciej... Stefaniuk
wyżej prawą... So
czewiński tempo..*

Niemało o-

strych uwag usły­
szał Drogosz i

Pietrzykowski. —

Pan Feliks minę
miał groźną, wi­
dać nie w smak
poszła mu przy­
kra porażka w

Pradze.
— Panie Feliksie — czy można o-

cenić formę drużyny wyżej niż przed
meczem z Czechosłowacją?

— Raczej nie. Wszyscy mają za­
ległości. W Cetniewie trenowałem tył
ko Kukiera, Soczewińskiego 1 Grzela­
ka. Reszta nie zjawiła się na obo­
zie. Przeciwnika mamy teraz równie
groźnego jak CSR i niełatwo będzie
wywalczyć zwycięstwo.

— W jakim składzie walczycie?
— Kukier, Stefaniuk, Soczewińskf,

Niedżwiedzki, Drogosz, Walasek, Pie­
trzykowski, Piórkowski, Grzelak i
Korolewicz. Jest to najsilniejszy
skład, jaki możemy obecnie wysta­
wić.

W ostrych sparingach widzieliśmy
następujące pary: Kukier walczył ze

Stefaniukiem, Soczewiński 1 Piński
na zmianę z Niedżwiedzkim, Walasek
z Drogoszem, Pietrzykowski z Grze­
lakiem a Piórkowski z Korolewiczem.
Najlepiej wypadli naszym zdaniem
Stefaniuku Kukier. Rundy były szyb
kie, ciosy liczne i dość celne.

Szydło i Stamm nie byli zadowole­
ni z formy Drogosza i Walaska.

Nasi pięściarze pod wodzą wiceprze
wodniczącego GKKF Kędziorka, sę­
dziego Masłowskiego oraz trenerów
Stamma i Szydły odlecieli wczoraj
rano do Helsinek. Szczęśliwej podró­
ży i dobrych walk! (Tom)

Ostatnio odbył się mecz szachowy
między reprezentacjami Wrocławia
i Krakowa. Mimo osłabienia drużyny
krakowskiej brakiem czołowych sza­
chistów jak Śliwy, Tarnowskiego, Ar-
łamowskiego, Ciejfcl, Gdańskiego, Sto
kłosy, Wożniaka oraz zawodniczki
Jurczyńskiej mecz zakończył się zwy­
cięstwem drużyny Krakowa 10,5:8,5.

Punkty dla Krakowa zdobyli: Knap
czyfc, Kost.ro, Gąsiorowski, Golemo,
Leśniak i Węglowski, wygrywając
swe partie oraz Galewic/., Wessely,
Major, Mikołajewski, Wesołowski,
Tarkowski, Ruiszczydki, Czermiński i
Budner, którzy w poszczególnych spot
kaniach uzyskali wyniki remisów’®,

*

W najbliższym czasie prezydium Im
tegium sędziów sekcji narciarstwa
WKKF Kraków organizuje kurs o sty
lu skoków narciarskich oraz kurs dla
kandydatów na kierowników tras bie
gowych. Kurs pierwszy dostępny jest
dla sędziów posiadających przynaj-*

mniej II klasę sędziowską, drugi dla
sędziów wszystkich klas. Zgłoszenia
na kursy przyjmuje s. n. WKKF (ul.
Basztowa 6 — pok. 11) w środy i
piątki od 18—20 oraz codziennie irw
spektor sekcji.

SMUTNA WIADOMOŚĆ

ty NANY nam. dr Hass, realizator,
dwóch pięknych filmów: „Przy

gody na Morzu Czerwonym" i „W,
głębinach morza karaibskiego" —

opuścił już szpital, gdzie przebywał
po nieszczęśliwym wypadku, który
przydarzył mu się podczas robienia
zdjęć do swego nowego filmu pod-,
wodnego.

Przed kilku miesiącami niebez­
pieczna Barakudu odcięła mu rękę.
Barakudu pływa zwykle stadami,
długość jej dochodzi do 1 metra,
często atakuje przebywających w

wodzie ludzi.
Jest wielką niewiadomą czy zna-

koniity specjalista zdjęć podwod­
nych i świetny filmowiec zanurzy
się jeszcze kiedykolwiek z kamerą
aby odkrywać przed .oczami widzów
urzekające piękno podwodnego śwla
ta.

6 WYGODĘ WIDZA

TT7 ANGLII widz udający się do
kina korzysta z wielu udo­

godnień. Przede wszystkim wolno
mu palić. Ma to swoje dobre i złe
strony. Dym z papierosów zaciem­
nia bowiem widoczność ekranu.
Wspaniale działające urządzenia
klimatyzacyjne (w przeciwieństwie
do naszych) dostarczają jednak wy
starczającą ilość świeżego powie­
trza.

Drugim udogodnieniem jest tzw.
„Tea for iwo", czyli po polsku „hen
bata dla dwojga". W każdym ki­
nie za kilka szylingów można do-
stać u uprzejmej stewardessy her-1
batę lub kawę z cukrem i biszkopta­
mi. Ost dni pomysł przydałby się i
w naszych kinach — zwłaszcza
mą, prawdą?


